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Międzynarodowa komisja prawników

zbadała fakty stosowania broni bakteriologicznej
przez interwentów amerykańskich w Korei

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi z Phenianu: Na zaproszenie i 
Komitetu Centralnego Zjednoczonego Demokratycznego Frontu Ojczyźnia- 
nao Korei oraz na podstawie uchwały Międzynarodowego Zrzeszenia 
frawników • Demokratów przybyła do Korei komisja w celu zbadania 
ibrodni. popełnionych przez interwentów. W skład komisji wchodzą przed 
rttwicirle organizacji prawników-demokratów z 8 krajów Europy, Azji 
i Ameryki. Należą oni do rozmaitych partii j organizacji społecznych 1 są 
ludoni o rozmaitych poglądach politycznych i przekonaniach religijnych.
; Podczas swego 15-dniowego pobytu | którzy byli świadkami potwornych 

zbrodni, dokonanych przez tzw. „woj­
ska ONZ" w Korei, W mieście' Phe- 
nian i w okolicach tego miasta człon 
kowie komisji zebrali materiały w 
sprawie stosowania przez interwen­
tów amerykańskich broni bakterio­
logicznej przeciwko ludności Phenia­
nu i jego okolic.

Członkowie komisji przyjęli w Phe- 
nianie na konferencji prasowej przed 
stawicieli pism koreańskich i zagra­
nicznych, oświadczając, że cały świat 
winien wiedzieć, co się robi w Korei 
pod osłoną sztandaru ONZ.

Przedstawiciel Wielkiej Brytanii 
— Gaster, Brazylii — de Britto, Bel­
gii — Morens oraz Francji — Jasquier 
oświadczyli: Straszliwe zniszczenia, 
jakie widzieliśmy wszędzie w Korei 
północnej, wywarły na nas niezatarte 
wrażenie. Byliśmy świadkami stoso­
wania w Phenianie broni bakteriolo­
gicznej.

Przedstawiciel prawników francu 
skich i reprezentant prawników 
brazylijskich zaznaczyli, że podczas 
swego pobytu w rejonie Wonsan 
stwierdzili, iż interwenci amery­
kańscy zastosowali tam przeciwko 
cywilnej ludności kule dużego ka­
libru, wypełnione gazem. Byli oni 
również świadkami nalotów amery­
kańskich na szkoły, szpitale, świą­
tynie i teatry.

s Korei członkowie komisji z wie­
li l Pheniań, Sijojiczju, Wonsan, re­
pa Peklonu, oraz okolice Sar i won u 
i innych miast w prowincji Kwanhe. 
{otnisja zaznajomiła się 
tłrbsnyńekich nalotów 
ikich, stosowania przez 
imerykańskich bomb I 
trującym; gazami, z masowymi gro­
bami cywilnej ludności bestialsko 
{masakrowanej przez interwentów 
amerykańskich podczas tymczasowej 
okupacji niektórych okręgów Korei 
północnej. Członkowie komisji odbyli 
rozmowy z kobietami i mężczyznami,

ze skutkami 
amerykań- 

interwentów 
pocisków z

Dzisiaj - w Warszawie
wiec protestacyjny

przeciiu 
wojnie bakteriologicznej

Dzisiaj, dn. 18 bm., o godz. 17, 
odbędzie się w auli Politechniki 
Warszawskiej WIELKI WIEC 
PROTESTACYJNY przeciwko za­
stosowaniu broni bakteriologicz­
nej przez agresorów atnerykań- 
okich na Dalekim Wschodzie.

Wiec został zwołany przez Pol­
ski Komitet Obrońców Pokoju.

Nowe bestialskie zbrodnie
Łata Hiszpanii —

PARYŻ (PAP). Z Madrytu donoszą, 
te w, więzieniu w Bota rozstrzelano 
5 hiszpańskich bojowników antyfaszy 
Itowskich. Zamordowani antyfaszyści 
należeli do grupy osób, skazanych 
ciedawno na śmierć za udział w 
Itrajku barceloAskim W najbliższych 
liniach ma nastąpić rozstrzelanie pó­
łstałych antyfaszy6tów, skazanych 
M śmierć.

Dzienniki donoszą, że wiadomość o 
nowej zbrodni faszystów hiszpań­
skich wywołała silne oburzenie w 
Hiszpanii. Na przedmieściach Madry­
tu pojawiły się napisy, piętnujące 
zbrodnię popełnioną na patriotach 
hiszpańskich. W Barcelonie rozlepio­
no w nocy na murach nekrologi po 
umordowanych antyfaszystach. Po 
ulicach Madrytu 1 Barcelony oraz in- 
ayoh miast hiszpańskich krążą silne

Pośmiertne odznaczenie
Henryka Lukreca

| Przedstawicielka prawników pol­
skich, Zofia Wasilkowska oraz prze­
wodniczący komisji — Brandweiner 
oświadczyli, że zebrali wiele materia­
łów, dotyczących zastosowania przez' 
interwentów amerykańskich 
bakteriologicznej w prowincji Kwa- 
ńhę J._w_ mięśgię Phenian.

broni

Franco
patrole policji 1 wojska. W pobliżu 
ambasady amerykańskiej w Madrycie 
wzmocniono ochronę policyjną w 
obawie przed demonstracjami.

Amerykanie zamordowali
13 jeńców koreańskich

PEKIN (PAP). — Amerykańscy 
i lisynmanowscy oprawcy w Korei 
dokonali nowego mordu na jeńcach 
wojennych — żołnierzach koreań­
skiej armii ludowej.

Jak podaje zachodnia agencja AFP 
i UP, w obozie dla jęńców wojen­
nych na wyspie Kożedo 13 bm. ame­
rykańska straż obozowa otworzyła 
ogień z karabinów maszynowych do 
jeńców koreańskich. W wyniku krwa­
wej masakry zginęło 13 żołnierzy, a 
kilkudziesięciu zostało ciężko ran­
nych.

Niedawno — jak wiadomo — straż 
amerykańska zamordowała w obozie 
dla jeńców wojennych 73 Koreań­
czyków oraz zraniła przeszło 300.

W dalszym ciągu. Brandweiner po­
wiedział, że komisja przybyła do Ko­
rei w czasie, gdy amerykańscy inter-1 
wenci zaczynali masowe stosowanie 
broni bakteriologicznej. Członkowie 
komisji —oświadczył Brandweinei4 
— są pierwszymi świadkami z zagra­
nicy, którzy na miejscu zbadali tę 
potworną zbrodnię przeciwko ludz­
kości.
Protesty społeczeństwa 
polskiego

Społeczeństwo polskie ostro potępia 
stosowanie broni bakteriologicznej 
przez zbrodniarzy imperialistycznych 
w Korei.

Zebrani w sali Rady Państwa na 
naradzie, poświęconej twórczości fil­
mowej, polscy realizatorzy filmowi, 
pisarze i artyści, przyjęli jednomyśl­
nie-rezolucję, która głosi m. in.:

„Mordercy setek tysięcy mieszkań­
ców Hiroszimy, oprawcy Seulu i 
Pheńianu, sprawcy rzeżi bezbronnych 
jeńców na wyspie Kożedo — wpro­
wadzili do' walki zarazki dżumy, cho­
lery i czarnej ospy.

Ale stosowanie przez Ameryka­
nów bron} tak nieludzkiej i okrut­
nej zwróci przeciwko nim gniew i^ 
nienawiść wszystkich narodów. No­
wa ta zbrodnia tym jaśniej każde­
mu wykaże, czym jest groźba woj­
ny i jak palącą sprawą jest po­
wszechna walka o pokój".
Zarząd Główny Polskiego Czerwo­

nego Krzyża wysłał do Międzynaro­
dowego Komitetu Czerwonego Krzyża 
i Ligi Czerwonych Krzyży w Gene­
wie protest przeciw zbrodniom inter­
wentów amerykańskich w Korei.

Stowarzyszenie Polskich Artystów 
Teatru i Filmu (SPATiF) stwierdza:

,;W imieniu polskich artystów te­
atru i filmu dołączamy nasz głos 
protestu i głębokiego oburzenia do 
fali protestów, która ogarnia ludzi 
dobrej woli na całym świecie.

Niech siewcy dżumy i cholery 
pamiętają, że za ich bezprzykładne1

zbrodnie 1 okrucieństwa, za cier­
pienia niewinnych kobiet j dzieci 
odpowiedzą przed sądem narodów".
Rada Naukowa Instytutu Hemato­

logii i Krwiodawstwa powzięła u- 
chwałę, w której składa gorący pro­
test przeciwko stosowaniu broni bak­
teriologicznej w Korei.

Uchwalę podpisali m. in.: prof. dr 
Hirszfeld, generał prof. dr Szarecki, 
docónt Hausman, prof. dr Bieracki, 
prof. dr Kossakowski, prof. dr Temp, 
ka, -docent dr Mapteufel, prof. dr 
Aleksandrowicz, prof. dr Rutkow­
ski,, prof. dr Roguski i, inni.

Protesty uchwalili również nauczy­
ciele zebrani na kurso-konferencji w 
Warszawie oraz członkowie lubelskie­
go oddziału Polskiego Towarzystwa 
Mikrobiologicznego.

Traktory gotowe

CENA 15 gr

. Traktory gotowe do wiosennej akcji — taki meldunek składały w dniach 
14 i 15 b.m. poszczególne Państwowe Ośrodki Maszynowe członkom komisji 
rolnych Powiatowych i Gminnych Rad Narodowych, przeprowadzającym 
kontrolę przygotowań do akcji siewnej.

Na zdjęciu przegląd traktorów w. Państwowym Ośrodku Maszynowym 
Cedry Wielkie w pow. gdańskim. Foto CAF — Kosycarz

Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta

9.660 ton węgla ponad plan
wydobędą górnicy Zabrze-Zachód w ciągu marca i kwietnia

Z różnych zakątków kraju napływają codziennie meldunki o podejmowa­
niu coraz to nowych zobowiązań na cześć 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta i święta 1 Maja. W 
zowane są sposoby, które pozwolą dać 
lepszyć jej jakość.

Wśród dziesiątków zobowiązań pod­
jętych przez górników kopalni „Za­
brze. - Zachód" na czoło wysuwa się 
postanowienie przodującego kombaj­
nisty polskiego przem. węglowego — 
Jakuba Ossowskiego, który wraz ze 
swym zespołem postanowił w marcu i 
kwietniu Uzyskać średnio 35 ton wę­
gla ńa róbóCżódniówkę, pracując kom 
bajnem radzieckim typu ,.Donbass“. 
Ogółem załoga kopalni zobowiązała 
się wydobyć dodatkowo w marcu i 
kwietniu 9.660 ton węgla.

zakładach pracy szczegółowo anali- 
więcej produkcji, a jednocześnie po-

UWAGA
CZYTELNICY i KOfiESPCNNENCI

»ŻYCIA«
W niedzielę, dn. 23 marca w 

Domu Dziennikarza przy ul. Fok­
sal w Warszawie odbędzie się spo­
tkanie zespołu redakcji „Życia 
Warszawy" z ^fcytelnikami i Ko­
respondentami.

W spotkaniu wezmą również 
udział znani artyści scen stołecz­
nych.

Szczegóły w najbliższym nu­
merze „Życia".

KATOWICE. Realizując zobowiąza­
nia podjęte dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta oraz świę­
ta klasy robotniczej, rozwijając przy 
tym współzawodnictwo o tytuł naj- 
lępszego w zawodzie, jeden z wydzia­
łów walcowniczych huty „Batory" 
przyśpieszył realizację zadań produk­
cyjnych pierwszego kwartału b.r. i wy 
konał jako pierwszy w hucie plan 
kwartalny w dniu 13 marca.

Załoga wydziału walcowniczego 
przystąpiła również do walki o zmniej 
szenie wybraków i wezwała załogę 
drugiego wydziału walcowniczego o 
obniżenie wybraków o 0,1 procent, tj. 
o jedną piątą.

Załoga stalowni huty „Batory", któ­
ra zobowiązała się m.in. przeprowa­
dzić w marcu 24 wytopy przyśpieszo­
ne, wykonała już 18 wytopów przy­
śpieszonych. przekraczając o 6 proc, 
plan pierwszej dekady marca b.r.

SZCZECIN. — Plan pierwszej deka­
dy marca wykonały Szczecińskie Za­
kłady Włókien Sztucznych w 102 pro­
centach.

W tym samym okresie zmniej­
szono w przędzalni o 2 procent ilość 
odpadków, a w dziale manipulacji o 
3 procent. Dzięki zmniejszeniu ilości 
odpadków fabryka wyprodukowała 
już około 1.0Ó0 kg dodatkowego wyso­
ko jakościowego włókna jedwabnego. 
Tak realizuje załoga swoje zobowiąza­
nia podjęte na cześć 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bolesława Bieruta. 
Osiągnięcia swoje załoga zakładów za 
wdzięczą przede wszystkim walce o 
stałe pódnoszaSię kwalifikątjii;

Kierownik produkcjj inż. iNąwadżIći,' 
realizując swoje zobowiązanie, sźicpli 
około 30 młodych robotnic? Już pó kil-I 
ku dniach 6 spośród nich przeszło na 
samodzielną obsługę maszyn. Osiąga­
ją one ok. 105 procent normy dzien­
nej.

¥
W liście do Prezydenta Bieruta za­

łoga PGR Wolinia życząc ukochanemu 
Prezydentowi długich lat życia i suk­
cesów w pracy nad zbudowaniem so­
cjalizmu w Polsce, donosi m.in.:

Po szczegółowej analizie naszych 
możliwości postanowiliśmy osiągnąć 
ze zbiorów bieżącego roku o 2,5 q wię 
cej z 1 ha podstawowych zbóż, o 20 q 
z 1; ha. ziemniaków, o .30 q z 1 ha bu­
raków cukrowych.

Brygada połowa ob. Kozłowskiego 
Walentego zobowiązuje się skrócić 
czas wszystkich prac polowych prze­
widzianych harmonogramem. Trakto­
rzyści tej brygady postanawiają Zao­
szczędzić 483 kg paliwa i przedłużyć 
okres międzyremontowy o 3.100 go­
dzin.

Członkowie rodzin, pragnąc przy­
czynić się do wykonania podjętych zo­
bowiązań postanowili wziąć po 25 a- 
tów buraka cukrowego do uprawy i 
przeprowadzić związane ż tym wszy- 
stkife prace pielęgnacyjne od śiewu do 
wykopków.

Zobowiązania 
^Stalowej Woli«

Załogi walcowni, stalowni, kuźni, od­
lewni staliwa i innych wydziałów - huty 
„Stalowa Wola" podjęły dotychczas zo­
bowiązania produkcyjne na łączną sumę 
ponad 2 miliony zł.

List przodujących górników do Prezydenta
Będziemy wykonywać przedterminowo

nasze plany wydobycia węgla
16 bm. w Katowicach z inicjatywy 

redakcji „Trybuny Robotniczej" od­
była się narada 400 przodujących 
górników kopalń śląskich. Narada

14 bm. zmarł w Warszawie poseł 
Henryk Lukrec, wiceprzewodniczący 
Rady Naczelnej Str. Demokratyczne­
go, prezes Rady Programowej Pol­
skiego Radia, wybitny publicysta i 
działacz społeczny.

Prezydent RP w uznaniu zasług 
Henryka Lukreca odznaczył go po­
śmiertnie Orderem Odrodzenia Polski 
III klasy. Pogrzeb odbędzie się na 
koszt Państwa.

Dzisiaj, 18 bm w gmachu CK SD 
(Hibno^a 11), od godz. 10 zostanie 
wystawiona trumna ze zwłokami 
z "narłego •

0 godz 15.45 nastąpi wyprowadze- 
n * zwłok na Cmentarz Wojskowy, 

odbędzie się uroczystość pogrze- 
bcwą,

s c
Któryś z wielkich ilustrowanych ty­

godników amerykańskich — „Life“ 
czy inny „Time“ — przyniósł kiedyś 
takie zdjęcie prezydenta USA: w ręku 
Trumana retorta z próbką broni bak­
teriologicznej, jak głosił napis pod 
zdjęciem, a na twarzy prezydenta u- 
śmiech tak błogi, jakby przygotowy­
wał niespodziankę pod choinkę dla 
dzieci. Trudno byłoby poznać po tym 
zdjęciu, że ten oto przedstawiciel za­
chodniej „kultury i demokracji" tak 
się uśmiecha na myśl o niespodziance, 
jaką jego probówka może kiedyś 
przynieść jakimkolwiek dzieciom — o 
okrutnej, nieludzkiej śmierci.

Byli w Japonii zbrodniarze wojenni, 
którzy stosowali broń bakteriologicz­
ną. Robili latami najpierw „doświad­
czenia" na jeńcach chińskich, tak jak 
hitlerowcy robili doświadczenia na 
nas w Oświęcimiu i Majdanku, a po­
tem zbudowali fabrykę masowej pro­
dukcji bakterii dżumy i cholery, która 
pomogła im nieść śmierć w głąb z'emi 
chińskiej. Niektórzy z nich znaleźli się 
przed sądem radzieckim w Chabarow- 
sku i ponieśli po tysiąckroć zasłużoną 
karę. Inni — większość oczywiście — 
korzystali w okupowanej Japonii z 
praw amerykańskich, i z amerykań­
skiej łaski, i z amerykańskiego zmysłu 
do businessu. Zostali nie tylko, tak 
jak i hitlerowscy zbrodniarze wojen­
ni, wypuszczeni z więzień, ale najwy­
bitniejszych specjalistów od wojny 
bakteriologicznej sprowadzono do 
USA. Działo się to jakiś rok czy dwa 
lata temu, i już wówczas można się 
było spodziewać, że potworna nauka 
będzie miała praktyczne skutki. Czyż 
bowiem można było posądzać busi- 
nessmenów amerykańskich o to, że

su®
zapłacą komuś koszty podróży, pensje 
itd., jeśli im się to nie opłaci?

Opłaciło się.
Jeszcze w 1946 r. — o czym pisali­

śmy już — amerykański uczony Ge- 
rald Went głosił: „Przy pomocy bak­
terii ludność może być zgładzona bez 
widocznej szkody dla budynków, do­
ków portowych i środków transporto­
wych", a niedawno, bo 31.X.1951 r„ 
„New York Journai and Amerlcan" 
stwierdził, że zakaz broni bakteriolo­
gicznej „jest w 1951 r. nierealny i w 
gruncie rzeczy szkodliwy". Mordercy 
zawczasu starali się usunąć przeszko­
dy dla dokonania morderstw.
nlisko dwa lata śmierć i pożoga wali 
® się na nieszczęsną ziemię koreań­
ską z nieba, z wody i z lądu. Blisko 
dwa lata mały, bohaterski naród kore­
ański — jakże niewielkimi w porów­
naniu z potęgą USA siłami — odpiera 
śmierć i pożogę. Każdemu słowu ob­
łudnej dyplomatycznej gierki, prowa­
dzonej przez przedstawicieli amery­
kańskich w Panmundżon, akompaniu­
je świst bomb walących się na szcząt­
ki koreańskich chat; na każde słowo 
głoszone przez amerykańską propa­
gandę, że to ONI pragną pokoju, przy­
pada kilka — czy może więcej — gro­
bów koreańskich. A mimo to — epo- 
pea, która chyba nie miała równej w 
h’storii, trwa już blisko dwa lata.

I oto masom broni, masom stali, ma­
som ognia, masom żołnierzy i masom 
dolarów, które dotąd nie potrafiły po- 

i walić koreańskiego człowieczeństwa, 
' przybyła w sukurs nowa „broń" — 
i p óro się wzdraga przed użyciem sło- 
, wa. którego źródłem jest pojęcie „bro- 
' nić się". Nie na darmo już w 1944 r.

O fł O /!/
■ ' .i' ,

odpowiedzi i nie wierzyła mi,‘ nie 
współczuła i nie oburzała się.

My, którzy nie potrzebujemy' nawet 
wyobraźni, bo mamy doświadczenia, 
rozumiemy i wierzymy, współczuje- 
my najgłębiej i oburzamy się najgłę­
biej. ’ ,

Amerykańska propaganda krzyczy, 
że to nie oni, a w Korei mają ginąć 
ludzie już nie tylko od bomb, od kul 
i ognia, ale od cholery 1 dżumy. Mi­
ster Truman chyba wkrótce znowu za­
pewni przez radio, jak to on marzy 
tylko o szczęściu ludzkości. Do pełne­
go obrazu USA brak tylko jeszcze kil­
ku szczegółów: np. informacji, ile bu- 
sinessmeni amerykańscy zarobili na 
tym Interesie, np. wiadomości, że w 
USA powstał nowy taniec pod nazwą 
„wesz z dżumą", tak jak powstał 
przedtem taniec „Korea-Hop", itd.

Ale w wywiadzie, udzielonym pol­
skiemu korespondentowi, powiedział 
koreański minister zdrowia Li Ben- 
nam:

„Pomoc Polski i krajów demokra­
cji ludowej, a przede wszystkim 
ZSRR, to potężna siła moralna, si­
ła, która zagrzewa nas do walki .i 
umacnia wiarę w zwycięstwo." 
Pomoc dla Korei — to nie tylko po­

moc materialna, nie tylko podarki i 
lekarstwa. Pomoc dla Korei — to prze­
de wszystkim WIELKA FALA SOLI­
DARNOŚCI I PROTESTU, KTÓRA 
OGARNIA CAŁY ŚWIAT na wieść o 
nowych potwornych zbrodniach doko­
nywanych na narodzie koreańskim. 
Fala solidarności i protestu, która o- 
każe się silniejsza od dolara, nawet 
dolara ulokowanego w zarazkach dżu­
my i cholery.

amerykański business ulokował dola­
ry w ośrodek badawczy i zakład do­
świadczalny broni bakteriologicznej, 
zbudowany w stanic Maryland. 50 mi­
lionów dolarów, wydanych na ten in­
teres jeszcze do 1947 r. — jak stwier­
dziło oficjalne pismo „Army Ordnan- 
ce“ — musiały się zamortyzować...

Bo przecież jest możliwe, że żołnierz 
koreański ujdzie śmierci gotowanej 
mu przez dziesiątki, setki pocisków ar­
tyleryjskich, jest możliwe, że kore­
ański chłop, w nocy uprawiający swe 
pole, by jego naród nie ginął z głodu, 
schroni się w iesie, gdy tak dobrze mu 
znany warkot oznajmi zbliżanie się 
eskadry amerykańskiej; jest możliwe, 
że jakiejś matce koreańskiej uda się 
donieść swe dziecko do podziemnego 
schronu, zanim dosięgną je z karabi­
nu maszynowego kule, którymi ame­
rykańscy lotnicy tak hojnie obsypują 
koreańskie dzieci. I oto najnowszy typ 
śmierci madę in USA, wszy, pchły i 
inne insekty z zarazkami dżumy i cho­
lery mają dopełnić dzieła totalnej za­
głady. Wszy, pchły i inne' insekty — 
jakże godna broń klasy, która się ni­
mi posługuje!

Amerykańska — 1 zależna od niej 
— propaganda wrzeszczy przez 

wszystkie swoje głośniki, kłamie po­
dle na lamach całej swej prasy, że to 
nieprawda, że to oszczerstwa, ba, że 
to w ogóle śmieszne! Jest zrozumiałe, 
na czym ona żeruje — na wytrzyma­
łości ludzkiej wyobraźni. Byłam kie­
dyś krótko po wojnie w Szwecji, i 
znienawidziłam kobietę, która 
wała mi takie pytania: czy to 
we, by hitlerowcy mordowali 
ków; przecież Niemcy to tacy 
rałni ludzie! Nie zrozumiała

zada- 
możli-
Pola- 

kultu- 
moich Ed. W.

miała na celu podzielenie się doświad 
czeniami pracy.

Przodujący górnicy kopalń śląskich 
Wśród gorącego entuzjazmu jedno­
myślnie uchwalili wysłanie do Prezy 
denta R.P. Bolesława Bieruta listu, 
w którym piszą m. in.:
i „My, górnicy, otaczamy Cię, To­
warzyszu Prezydencie czcią, i miło­
ścią, kochamy Cię z głębi naszych 
robotniczych serc. Wszyscy przodow­
nicy pracy zebrani na dzisiejszej na­
radzie daliśmy \ wspólnie z wielotysię­
czną rzeszą braci górniczej wyraz 
naszym uczuciom, ofiarując Ci w da­
rze na 60 rocznicę Twych urodzin 
ponadplanowe długie pociągi załado­
wane cennym węglem, który wzbo­
gaci i umocni nasze Państwo Ludo­
we. Każdy z nas dotrzyma danego 
Ci słowa.

Pod Twoim kierownictwem partia 
i władza ludowa wyniosły zawód gór 
nika do godności najszczytniejszego 
zawodu w, naszym państwie. Z Two­
jej ojcowskiej troski o nas powstała 
Karta Górnicza, która daje nam wiel 
kie prawa i przywileje, która zawód 
nasz czyni przedmiotem podziwu i 
szacunku całego narodu. Z Twojej 
troski nasze warunki pracy i bytu 
Ulegają systematycznej poprawie. Ty 
jesteś twórcą nowej Konstytucji, któ­
ra umocni prawa górników i przy­
wileje przodowników pracy górni­
czej, która wskazuje nam jak najle­
piej wypełniać obowiązki.

Z okazji 60 rocznicy Twych uro­
dzin ślemy Ci Towarzyszu Prezy­
dencie szczere, mocne, robociarskie 
życzenia. Zyj długo i prowadź nie­
zachwianie naszą Ojczyznę do so­
cjalizmu. My, przodownicy pracy 
górniczej, przyrzekamy Ci Towa­
rzyszu Prezydencie, że idąc wzo­
rem naszych najlepszych towarzy­
szy, czołowych przodowników pra­
cy, będziemy przedterminowo wy­
konywać i przekraczać nasze plany 
wydobycia węgla. Równocześnie 
zobowiązujemy się uczyć naszych 
metod pracy najszersze rzesze gór­
nicze.
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Delegat radziecki Malik żąda
zbadania sprawy wojny bakteriologicznej w Korei
przez Komisję Rozbrojeniową ONZ

Depesza Izby Ludowej NRD
DO JÓZEFA STALINA

BERLIN (PAP). Izba Ludowa NRD po deklaracji premiera Groie- 
wohla na temat noty radzieckiej w sprawie traktatu pokojowego z Niem­
cami uchwaliła tekst depeszy do Generalissimusa Józefa Stalina, wezwa­
nie do Bundestagu oraz wspólne oświadczenie wszystkich frakcji poseł' 
ekteh.

Depesza do Generalissimusa Stalina brzmi:

NOWY JORK (PAP) W Nowym Jorku rozpoczęły się obrady Komisji 
Rozbrojeniowej ONZ powołanej do ży cia zgodnie z rezolucją VI sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych z 11 stycznia 1952 roku.

Delegat USA Cohen wniósł propo­
zycję w sprawie planu prac Komisji". 
„Plan pracy" dotyczy wyłącznie „u- 
jawnienia i sprawdzania" informacji 
w sprawie zbyojeń i eił zbrojnych. Po­
mija on całkowitym milczeniem spra­
wę zakazu broni atomowej i redukcji 
zbrojeń.

Przedstawiciel ZSRR Malik oświad­
czył, że delegacja radziecka przestu­
diuje amerykański plan pracy Komi­
sji i w ciągu najbliższych dni zgłosi 
własne propozycje.

Zgłoszony obecnie przez delegata 
USA plan pracy — oświadczył Malik 
— wysuwa na czoło sprawę zbierania 
informacji i ich sprawdzania. W ten 
sposób usiłuje się w powodzi słów na 
temat zbierania informacji utopić 
sprawę redukcji zbrojeń i zakazu bro 
ni atomowej oraz nie dopuścić do po­
wzięcia w tej kwestii jakichkolwiek 
decyzji, mających doniosłe znaczenie 
dla utrwalenia pokoju.

Malik przypomniał, że 12 marca b.r. 
sekretarz stanu USA Acheson złożył 
oświadczenie, w którym dopuścił się 
oszczerczego wypadu pod adresem 
Związku Radzieckiego, usiłując uspra 
wiedliwić uprawianą przez rząd USA 
politykę wyścigu zbrojeń i politykę 
agresji rzekomym niebezpieczeństwem 
.ze strony Związku Radzieckiego i jego 
eił zbrojnych. /

Całemu światu wiadomo jednak— 
oświadczył Malik — że jest to kłam­
stwo i oszczerstwo, albowiem Zwią­
zek Radziecki nikomu nie zagrażał 
i nie zagraża. Związek Radziecki 
prowadzi politykę pokoju i pokojo­
wej współpracy ze wszystkimi na­
rodami i państwami, które .pragną 
pokoju i przyjaźni między narodami. 
Acheson chce usprawiedliwić wy­

ścig zbrojeń rzekomym istnieniem 
wielkich armii w Związku Radziec­
kim. W rzeczywistości olbrzymie ar-

mie istnieją nie w Związku Radziec­
kim, lecz w Stanach Zjednoczonych i 
w krajach agresywnego bloku atlan­
tyckiego, któremu one przewodzą. We 
dług niekompletnych oficjalnych da­
nych, siły zbrojne Stanów Zjednoczo­
nych sięgają obecnie 3,5 miliona osób, 
nie licząc dwóch milionów osób w roz­
maitych wojskowych formacjach re­
zerwy i w oddziałach gwardii naro­
dowej.

Liczebność sił zbrojnych trzech tyl­
ko mocarstw — Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii i Francji przewyższa o- 
becnie kilkakrotnie liczebność ich sił 
zbrojnych przed drugą wojną świato­
wą w roku 1939 i przeszło dwukrotnie 
liczebność sił zbrojnych Związku Ra­
dzieckiego.

Liczebność sił zbrojnych Stanów 
Zjednoczonych' — stwierdził Malik — 
jest obecnie 10,4 raza wyższa niż w 
rokil 1939. Liczebność sił zbrojnych a- 
gresywnego bloku atlantyckiego, na 
którego czele stoją Stany Zjednoczo­
ne, oraz dwóch ściśle związanych z 
nim krajów — Jugosławii i Hiszpanii 
— wynosi obecnie, według niekom­
pletnych danych ogłoszonych niedaw­
no na łamach „New York Herald Tri- 
bune“, przeszło 6iedem milionów osób, 
nie licząc dwóch milionów osóbwroz 
maitych wojskowych formacjach re­
zerwy i oddziałach gwardii narodowej 
Stanów Zjednoczonych.

Dane te całkowicie demaskują o- 
szczerczy charakter powoływania się 

; Achesona na rzekome istnienie wiel- 
. kich armii w Związku Radzieckim. 
' Uwagę światowej opinii publicznej 

przykuwa obecnie sprawa stosowania 
przez wojska amerykańskie w Korei i 
w Chinach broni bakteriologicznej. 
Wywołuje to uzasadnione oburzenie 
wśród wszystkich uczciwych ludzi na 
całym świecie. W związku z donio-

6łym znaczeniem tego zagadnienia, 
zwracam się do przedstawiciela Sta­
nów Zjednoczonych i do Komisji z na­
stępującym pytaniem:

„Ponieważ Komisja Rozbrojenio­
wa nie może pominąć najaktualniej 
szych zagadnień dotyczących dzie­
dziny zbrojeń, nie może ona igno­
rować takich niedawnych faktów, 
jak stosowanie przez wojska amery­
kańskie w Korei i w Chinach broni 
bakteriologicznej, mającej na celu 
masową zagładę ludności cywilnej. 
Czy wobec tego Komisja Rozbroje­
niowa nie powinnaby niezwłocznie 
rozpatrzeć sprawy pogwałcenia za­
kazu prowadzenia wojny bakterio­
logicznej jako wojny haniebnej, z 
którą nie może pogodzić się sumie-

nie uezcrfwych ludzL •umienie cy­
wilizowanych narodów, — aby nie 
dopuścić do dalszego stosowania 
broni bakteriologicznej i pociągnąć 
do odpowiedzialności tych, którzy 
pogwałcili zakaz prowadzenia woj­
ny bakteriologicznej?**
Przyznając, że sprawa zakazu pro­

wadzenia wojny bakteriologicznej le­
ży w kompetencji Komisji, delegat a- 
meirykański usiłował zaprzeczyć, że 
wojska amerykańskie stosują środki 
bakteriologiczne w Korei.

Obawiając się niepomyślnego dla 
delegacji amerykańskiej rozwoju dye 
kusji, przewodniczący Komisji Kana­
dyjczyk Johnson pośpiesznie zamknął 
posiedzenie Komisji.

„Izba Ludowa NRD wyraża Wam 
i w Waszej osobie Rządowi Radzie­
ckiemu i całemu narodowi radzie­
ckiemu swą gorącą wdzięczność za 
notę skierowaną 10 marca przez Rząd 
Radziecki do rządów St. Zjednoczo­
nych, W. Brytanii i Francji, jak rów 
nleż za projekt Rządu Radzieckiego 
w sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami, odpowiadające w pełni 
żywotnym interesom narodowym 
Niemców.

Propozycje Rządu ZSRR mają wieł 
ką doniosłość historyczną. Torują one 
pokojową drogę do takich Niemiec, 
których rozbiciu położony będzie na­
reszcie kres, które rozwijać się będą 
jako jednolite, niezawisłe, demokra­
tyczne i pokój miłujące państwo, 
którego handel i gospodarka pokojo­
wa wolne będą od wszelkich hamu-

jących ich rozwój barier, Niemiec, 
które pragną współżyć w pokoju te 
wszystkimi narodami.

Swymi propozycjami Rząd ZSRR 
obudził nadzieję w sercach milionów 
Niemców i otworzył przed całym na­
szym narodem perspektywę bliskiej 
szczęśliwej przyszłości.

Izba Ludowa NRD zdaje sobie 
sprawę z wielkiej odpowiedzialno­
ści, która spoczywa na narodzie 
niemieckim w walce • utrzymanie 
pokoju. Izba Ludowa wezwała na­
ród niemiecki, aby poparł aktywnie 
propozycje Rządu Radzieckiego i 
wytężył wszystkie swe siły do wal­
ki o jednolite, demokratyeme i mi­
łujące pokój Niemcy".

Bojowy, ideowy i artystyczny film polski
orężem w walce o postęp, pokój I Plan 6-letni
Przemówienie E. Ochaba na filmowej

Narody świata potępiają
nieludzkie zbrodnie Amerykanów

MOSKWA (PAP). Cały naród ra­
dziecki z najwyższym oburzeniem 
przyjął wiadomość o nieludzkim sto­
sowaniu przez agresorów amerykań­
skich. W Korei i Chinąch północno- 
wschodnich broni brakteriologicznej. 
W wielu fabrykach i zakładach pra­
cy Moskwy odbyły się wiece i zebra­
nia dla zamanifestowania protestu 
przeciw zbrodniom amerykańskim.

W wielu rezolucjach protestacyj­
nych uczestnicy wieców zwracają się 
do Światowej Rady Pokoju z prośbą 
o poczynienie kroków w celu uchro­
nienia ludzkości od grożącego jej 
niebezpieczeństwa w postaci wojny 
bakteriologicznej.

MOSKWA (PAP). W gmachu Akade 
mii Nauk ZSRR w Moskwie odbył 
się wielki wiec, w którym wzięli u- 
dział najwybitniejsi uczeni radzieccy. 
Zagajając wiec, przewodniczący Aka­
demii A. Niesmiejanow zobrazował 
ogrom zbrodni agresorów amerykań­
skich w Korei, posługujących się 
śmiercionośnymi bakteriami dla wy­
liczenia cywilnej ludności Północnej 
Korei i wschodnich Chin. Użycie tej 
broni — oświadczył Niesmiejanow — 
dowodzi, że imperialiści amerykań­
scy prześcignęli w swym barbarzyń­
stwie niemiecki faszyzm.

Uczestnicy wiecu uchwalili rezolu- 
fcję, protestującą jak najostrzej prze­
ciw zastosowaniu przez agresorów a- 
gnerykańskich broni bakteriologicznej.

PEKIN (PAP). Biuro łączności 
6FZZ dla krajów Azji i Oceanii wy­
stosowało do sekretarza generalnego 
ONZ i do przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa depesze protestujące 
[przeciwko stosowaniu przez amery-, 
kańskich agresorów 
gicznej w Korei i 
[Chinach.

MOSKWA (PAP), 
(donosi z Phenianu:

Na zaproszenie Komitetu Central­
nego Zjednoczonego Demokratyczne­
go Frontu Ojczyźnianego Korei oraz 
na podstawie uchwały Międzynaro­
dowego Zrzeszenia Prawników-Demo- 
kratów przybyła do Korei komisja w

I celu zbadania zbrodni, popełnianych 
przez interwentów.

Członkowie 
Phenianie na 
przedstawicieli 
zagranicznych, 
gacji, prawnik 
ner oświadczył dziennikarzom, że pod 
czas pobytu w Koreańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej członkowie 
komisji przekonali się, że interwenci 
amerykańscy dopuścili się w Korei 
pogwałcenia wszelkich norm prawa, 
międzynarodowego, popełniając zbrod 
nie wojenne.

Przedstawicielka prawników pol­
skich, Zofia Wasilkowska oraz prze­
wodniczący komisji - 
oświadczył, że Zebrali 
riałów, dotyczących 
przez interwentów 
broni bakterioloigcznej.

komisji przyjęli w 
koni erencj i ■ ■ • prasowej 

pism koreańskich i 
Przewodnicząc^ dele- 
austrlaoki Brandwei-

- Brandweiner 
wiele mate- 
zas tasowania 

amerykańskich

15 bm. w sali Rady Państwa nastąpiło otwarcie dwudniowej ogólno­
krajowej narady, poświęconej zagadnieniom twórczości filmowej. Na 
naradę, która zgromadziła około 250 przedstawicieli świata filmowego 
oraz literatów i artystów związanych z filmem, przybyli sekretarz 
KC PZPR E. Ochab, min. Kultury i Sztuki S. Dybowski, wicemin. 
W. Sokorski i kierownik wydz. prasy i wydawnictw KC PZPR S. Sta­
szewski. Obecni byli również prof. Państwowej Wyższej Szkoły Fil­
mowej wybitny filmowiec radziecki W. Jakowlew, radzieccy filmowcy 
A. Tołkunowa, N. Pieczeń co w, G. Griwcow, F. Firsow, przedstawi­
ciel Sowexport Filmu na Polskę J. M'elnik, attache kulturalny Amba­
sady Czechosłowackiej J. Niechyatal oraz attache Poselstwa Węgier­
skiego M. Bonta. Po powołaniu prezydium zjazdu, zabrał głos sekretarz 
KC PZPR E. Ochab. Referat programowy wygłosił prezes Centralnego 
Urzędu Kinematografii inż. S. Albrecht. Po referacie rozpoczęła się dys­
kusja.

W przemówieniu swym sekretarz KC PZPR E, Ochab oświad­
czył m. in.: , |
W imieniu KC PZPR witam i po­

zdrawiam uczestników narady, po­
święconej problemom rozwoju filmu 
polskiego. Na naradę tę filmowcy 
przychodzą z pokaźnym dorobkiem. 

Niewątpliwie poważnym osiągnię­
ciem naszej kinematografii są ta­
kie filmy fabularne jak „Młodość 
Chopina" i „Pierwsze dni", czy do­
kumentalne, jak „Światowy Kon­
gres Pokoju", jak piękny film o nle- 
śmterteLnym dziele' Wita Stwosza 
i pierwszy polski film kolorowy o ze­
spole „Mazowsze".

Niewątpliwie zasługuje na podkre­
ślenie 
torów 
dżinie 
mów;
o pięknej oprawie muzycznej filmu 
o Wicie Stwoszu i o doskonałym 
zharmonizowaniu części muzycznej 
z całością filmu o Chopinie.

Utrzymała swą mocną pozycję na- i nością wydobycia na 
sza „Kronika Filmowa", odgrywają-' zagadnień społecznie najdonioślej- 
ca doniosłą rolę w kształtowaniu' szych, z nieśmiałym, połowicznym 
świadomości i poglądów milionów wi-• oświetleniem problemu przestawienia 
dzów w mieście i na wsi. I wsi na tory socjalistyczne, z frag-

wysoki poziom pracy opera - 
oraz poważny postęp w dzie- 
muzycznego opracowania fil- 
wystarczy tu wspomnieć np.

Prace filmowców naszych w cią­
gu ostatnich dwu lat cechuje duży 
wysiłek w kierunku zbliżenia się 
do realizmu socjalistycznego, w kle 
runku twórczego wykorzystania 
przełomowych doświadczeń i osiąg­
nięć przodującego filmu radzieckie­
go.

Braki i błędy
Uatidjąc dóbtą wolę, rzetelny wy­

siłek twórczy i niemały dorobek kie­
rownictwa;’ artystów i pracowników 
naszej kinematografii winniśmy jed­
nak skupić uwagę przede wHzystkim 
na licznych i poważnych brakach 
i błędach w pracy filmu polskiego, 
aby słabości 1 braki ostrzej widzieć 
i szybciej usunąć.

W filmie fabularnym i dokumen- 
tarnym zbyt często 
z powierzchownym 
ważnych problemów,

spotykamy się 
traktowaniem 

z niemniej ęt- 
pierwszy plan

HANIEBNA USTAWA AMERYKAŃSKA
uniemożliwia repatriację dzieci polskich z Niemiec
Ponoiuny protest Rządu RP

15 marca 1952 r. Min. Spraw Zagranicznych przesłało Ambasadzie St 
Zjednoczonych w Warszawie notę, w której protestuje ponownie przeciw 
kontynuowanej przez władze amerykańskie polityce uniemożliwiania repa­
triacji dzieci polskich wywiezionych przez hitlerowców.

broni baktariolo- 
we wschodnich

Agencja TASS

Henryk Lukrec
Henryk Lukrec urodził się 28 września 

HJB84 r. w Warszawie. Po ukończeniu stu­
diów wyższych w Szwajcarii 1 Francji, 
poświęcił się pracy publicystycznej i spo­
łecznej, która w latach zaboru carskiego 
zaprowadziła dwukrotnie Henryki Lukre- 
ca do więzienia w Cytadeli Warszawskiej. 
Lukrec współpracował w redakcji „Gło­
su" oraz z pismami „Prawda", „Odro­
dzenie", „Ster", „Widnokręgi" 1 inne.

W okresie międzywojennym przez krót­
ki czas pracuje w Polskim Radio, a na- 
Btępnię poświęca się pracy publicystycz­
nej, stając . na czele antyfaszystowskiej 
„Epoki", z którą w tym czasie blisko 
współpracowali przedstawiciele lewicy 
robortniczej 1 chłopskiej oraz radykalnej 
Inteligencji. W okresie obrony Warszawy 
literze w niej czynny udział, a następnie 
przystępuje do politycznej pracy po 
dzlemnej.

Niezwłocznie po uwolnieniu kraju, Lu- 
krec przystępuje do pracy w Polskim 
Radiu, redaguje „Nową Epokę", jest czyn 
nym działaczem politycznym Str. Demo­
kratycznego. Henryk Lukrec był posłem 
na Sejm Ustawodawczy z ramienia SD, 
wiceprezesem Rady Naczelnej SD. W la­
tach 1948—51 pełni funkcję prezesa Żarz. 
Gł. Zw. Zaw. Dziennikarzy R. P.

Za zasługi w walce z okupantem zo 
Btaje odznaczony Krzyżem Grunwaldu 1 
dwukrotnie Orderem „Zwycięstwo i Wol-

Władze polskie — stwierdza m. in. 
nota — od wszczęcia akcji repatria­
cyjnej bezustannie lecz niestety bez­
skutecznie, zwracały uwagę władz 
amerykańskich na bezprawny charak­
ter tej działalności. Wystarczy przy­
pomnieć złożone w tej sprawie noty 
Polskiej Mi6ji Wojskowej z 19 listo­
pada 1947 r., 11 grudnia 1947 r., 7 gru- 
nia 1948 r. i 1 kwietnia 1949 r.•

Próbą ulegalizowania bezprawnych 
działań władz amerykańskich i do­
wodem całkowitego zlekceważenia 
praw państwa i obywateli polskich do 
odzyskania zrabowanych dzieci było 
wydanie ustawy Nr. 11 opublikowanej 
w „Official Gazette" Nr. 39 z 1951 r., 
która ustanawia specjalne sądy i tym 
amerykańskim sądom daje „prawo" 
decydowania o losie dzieci polskich.

czanie do ich powrotu do kraju oj­
czystego.
Nota MSZ rozprawia się następnie 
treścią noty Ambasady USA stano-z 

wiącej odpowiedź na notę polską pro­
testującą przeciw ustawie nr. 11 i 
stwierdza:

„Twierdzenie noty Ambasady, ja­
koby „przeważającą większość bez- 
opiecznych dzieci, znalezionych w 
strefie amerykańskiej Niemiec przy 
końcu drugiej wojny światowej, ode­
słano do Polski", przeczy rzeczywisto­
ści.

Statystyki „Intemational Tracing 
Serrice" odnoszące się do polskich 
dzieci za drugi kwartał 1949 r._ wyka­
zały, że ITS otrzymał 14.514 wnio­
sków o znalezienie polskich dzieci, 
a załatwił jedynie 1.293 sprawy. Już 
chociażby liczba, podana w sprawo­
zdaniu kwartalnym ITS, rzuca wła­
ściwe światło na twierdzenie noty 
amerykańskiej, że 1.300 dzieci repa­
triowanych do Polski stanowiło jako­
by „przeważającą część bezopiecznych 
dzieci znalezionych w strefie amery­
kańskiej przy końcu drugiej wojny 
światowej".

Już dotychczasową praktyka są­
dów amerykańskich działających 
na podstawie ustawy Nr. 11 wyka­
zuje wyraźnie, że kierują się one 
w swych decyzjach wrogością poli­
tyczną wobec Polski, a nie prawem 
1 bezstronnością oraz że ich zada­
niem jest pozorne legalizowanie 
praktyki wywożenia dzieci polskich 
do St. Zjednoczonych i niedopusz- I które z przykładów przetrzymywania

Wbreui iroli rodziców
Nota w dilszym ciągu cytuje nie-

HENRYK LUKREC
PUBLICYSTA

b. długoletni prezes Zw. Zaw. Dziennikarzy Polskich, wiceprzewodniczący 
Rady Naczelnej Stronnictwa Demokratycznego zmarl dn 14 marca 1952 roku. 
Dziennikarstwo Polski Ludowej traci w zmarłym niestrudzonego bojownika 
o postęp, świetnego publicystę, szlachetnego człowieka 1 kolegę.

ZARZĄD GŁÓWNY 
STÓW. DZIENNIKARZY POLSKICH I

dzieci polskich przez władze amery­
kańskie.

Sprawa Joanny Błachowskiej: ojciec 
jej mieszka w Polsce, gdzie pracuje 
jako kapitan żeglugi śródlądowej i od 
szeregu lat prosi o umożliwienie po­
wrotu córki. Nie chcąc dopuścić do 
repatriacji dziecka IRO umieściła 
dziecko w ośrodku tej organizacji i 
pozbawiła je możliwości kontaktu z 
ojcem. Wreszcie postawiono dziecko 
przed sądem amerykańskim, który 
wbrew woli ojca orzekł, że dziecko 
ma być wywiezione do St. Zjednoczo­
nych.

Sprawa Stanisława Pablnlaka: 
dziecko jest w amerykańskiej strefie 
Niemiec, a matka pragnie sprowadzić 
je do Polski. Stan faktyczny sprawy 
jest tak jasny, że nawet przedstawiciel 
IRO musiał złożyć wniosek o repatria­
cję. Do tego wniosku przychylił się 
również opiekun dziecka z urzędu 
oraz przedstawiciel zachodnio-nie- 
mieckiego t. zw. Jugendamtu. Sąd 
amerykański wydał jednak orzeczenie, 
które musi oburzyć każdego uczciwe­
go człowieka, że' dziecko ma pozostać 
w sierocińcu, motywując swoją nie­
ludzką decyzję tym, iż „zmiana mo­
głaby wpłynąć ujemnie na stan psy­
chiczny dziecka".

Rząd Polski podtrzymuje swój 
stanowczy protest przeciwko bez­
prawnemu zatrzymywaniu za grani­
cą dzieci polskich za aprobatą i czyn 
nym poparciem władz amerykań­
skich oraz domaga się umożliwienia 
powrotu tych dzieci bez przeszkód 
do Polski. Rząd Polski domaga się 
uchylenia przez Rząd St. Zjednoczo­
nych ustawy Nr. 11, na podstawie 
której sądy amerykańskie podejmo­
wały decyzje sprzeczne z interesa­
mi dzieci polskich, jak też wykona­
nia ciążących na Rządzie St. Zjed­
noczonych zobowiązań w sprawie 
repatriacji dzieci polskich z amery­
kańskiej strefy Niemiec.

naradzie wytwórczej
*1 mentarycznym tylko uwzględnieniem 

takich tematów jak zacieśnienie bra­
terskiej przyjaźni z ZSRR, jak pro­
blematyka obrony kraju, jak Śląsk 
i jego rola w życiu Odrodzonej Pol­
ski, jak walka z sabotażem imperia­
listycznym itd.

Filmy nasze zarówno fabularne jak i 
dokumentalne czy oświatowe wyraźnie 
nie nadążają za potrzebami życia, żarów 
no jeśli chodzi o ich ilość, jak i o jakość 
czy tematykę.

Zastanawiając się nad przyczynami 
braków i błędów w pracy filmu polskie­
go dochodzimy do wniosku, że główny­
mi źródłami słabości naszego filmu jest 
zbyt powierzchowna znajomość życia i 
praw rządzących rozwojem społecznym, 
zbyt luźny związek kierownictwa i ko­
lektywów twórczych filmu polskiego z 
codzienną, napiętą, bohaterską walką kia 

1 sową proletariatu, a zwłaszcza z życiem 
i walką partyjnej awangardy ludu i na­
rodu polskiego.

Twórcy filmu winni zawsze postawić 
sobie pytanie, jak ten nowy, realizowa­
ny przez nich film pomoże klasie robot­
niczej i całemu ludowi pracującemu w 
walce o lepsze, sprawiedliwsze życie, o 
życie na wyższym poziomie materialnym 
i kulturalnym, w jakiej mięrze potrafi 
wyzwolić nowe siły, nowe szlachetne po 
rywy w naszej klasie robotniczej', w ja­
kiej mierze pomoże w walce z sobko- 
stwem, z pasożytnictwem, z całą spuś­
cizną obcej i wrogiej ideologii, czy i o 
ile ułatwi i przyspieszy nasz marsz ku 
socjalizmowi.

Służąc klasie robotniczej artysta służy 
przodującej, kierowniczej sile narodu, a 
więc służy całemu narodowi, wykorzy­
stuje swój talent, wiedzę i pasję twór­
czą w najpiękniejszy i najszlachetniej­
szy sposób, wypełnia najlepiej i najbar­
dziej celowo swój obowiązek wobec spo­
łeczeństwa.

Żadna z dziedzin sztuki nie ma tak 
ogromnych możliwości, aby pokazać w 
całej wielkości i potędze, w całej krasie 
i piękności wielostronne, bujne, twór­
cze życie naszego narodu wyz­
wolonego z pęt niewoli klasowej i na­
rodowej, budującego socjalizm w opar­
ciu o przyjaźń i pomoc Zw. Radzieckie­
go-

Niechajże pracownicy naszej młodej 
kinematografii pamiętają zarówno O 
tych ogromnych możliwościach, jak i 
o ogromnej odpowiedzialności wobec 
narodu za należyte wykorzystanie po­
myślnych warunków obiektywnych 
stworzonych dla sztuki filmowej przez 
nasz Rząd robotniczo-chłopski i ustrój- 
ludowo-demokratyczny.

Doniosłe zadania
Niechajże przykładem, wzorem i bódź 

cem w pracy twórczej będą dla nich do­
świadczenia i osiągnięcia przodującej w 
świecie kinematografii wielkiego mocar­
stwa socjalistycznego, kinematografii o- 
żywionej duchem i kierowanej inspira­
cją wielkiej partii Lenina i Stalina.

Twórczo wykorzystując wzory radzie­
ckie, pokażcie piękno i patos walki o 
socjalistyczny rozwój naszego przemysłu 
i rolnictwa, pokażcie, jak rośnie nowy 
człowiek w Polsce Ludowej, świadomy 
twórca, wierny żołnierz wyzwolonego 
narodu.

Demaskujcie zbrodnicze oblicze impe­
rializmu anglo-amerykańskiego i jego 
agentur, obnażajcie nicość i zgniliznę 
kultury zmurszałego świata kapitali­
stycznego, pogłębiajcie w masach nie­
nawiść i pogardę do imperialistycznych 
agresorów, barbarzyńców, wyzyskiwa­
czy, ludobójców, łajdackich organizato­
rów wojny bakteriologicznej, wrogów 
człowieka i ludzkości.

Pełniej i szerzej niż dotychczas wy­
dobywajcie nasze wielkie postępowe

I

tradycje narodowe, tradycje Modrzew 
sk i ego i Kopernika, Kostki Napier- 
6kiego i Stefana Czarnieckiego, Ko­
ściuszki i Kuźnicy Kołłątajowakiej, 
Mickiewicza i Słowackiego, Józefa 
Bema i Jarosława Dąbrowskiego, a 
zwłaszcza bohaterskie tradycje rewo­
lucyjne polskiej klasy robotniczej, 
tradycje I Proletariatu, SDKPiL, 
KPP, PPR.

Pokażcie milionom widzów, a 
zwłaszcza milionom młodzieży pra­
wowitych i wiernych spadkobierców 
i kontynuatorów tych tradycji, sław­
nych żołnierzy I 1 II Armii Polskiej,

Pamiętajcie o słowach Tow. Bie­
ruta, że przykład, pomoc i przyjaźń 
ZSRR, to podstawa naszych zwy­
cięstw i pokażcie tę historyczną i 
przełomową dla naszego narodu rolę 
ZSRR nie tylko w filmach dokumen- 
ta mych, ale również i w fabular­
nych.

Pokażcie w wysoce artystycznych 
filmach przodujących ludzi naszego 
kraju, pokażcie najlepszych patrio­
tów polskich walczących o pokój, 
o zwycięstwo socjalizmu.

W kierowanej przez Partię pracy 
1 walce przodujących patriotów pol­
skich pokażcie piękno j wielkość 
naszej stalinowskiej epoki, patos 
budownictwa socjąj^tycznego, sło­
neczne perspektywy "komunizmu. 
Kierownictwo partyjne nie wątpi, 

że w toku obrad omówicie również 
takie doniosłe zagadnienia, jak za­
cieśnienie współpracy filmowców z li" 
teratami i muzykami, podniesienie 
poziomu krytyki i publicystyki fil­
mowej, pełne wykorzystanie dotych­
czasowej bazy produkcyjnej i poważ­
ne rozszerzenie tej bazy w nieda­
lekiej przyszłości, a zwłaszcza, że 
omówicie szczerze i gruntownie pro­
blem walki o podniesienie poziomu 
ideologicznego 1 umocnienie ducha 
ofensywy socjalistycznej wśród fil­
mowców polskich realizujących wiel­
kie, trudne i doniosłe zadanie arty­
styczne, społeczne i polityczne.

Partia, Rząd 1 społeczeństwo za­
interesowane są w rozwoju bejo­
wego, wysoce ideowego i artystycz­
nego filmu polskiego, filmu walczą­
cego skutecznie o nowy ustrój i no­
wego człowieka, o pokój I Pian 
6-letni, o rozkwit 1 szczęście na­
szego narodu, o pełne zwycięstwo 
socjalizmu.
W imieniu KC PZPR życzę Wam 

pomyślnych obrad i nowych sukce­
sów w pracy dla dobra klasy robot­
niczej i narodu polskiego.

600 spółdzielni produkcyjnych
na Dolnym Sląskn

W styczniu i lutym na Dolnym Ślą­
sku powstało 27 spółdzielni i wiele ko­
mitetów założycielskich, a w pierwszej 
dekadzie b.m. 39 dalszych spółdzielni. 
Spółdzielnia we wsi Grzeszyn w pow. 
Wołów, jest 600-tną spółdzielnią, któ­
ra powstała na Dolnym Śląsku.

W woj. opolskim powstało w lutym 
13 nowych gospodarstw zespołowych, 
które skupiają znaczną większość go­
spodarstw w gromadach.

W woj. gdańskim do 20 lutego chło 
pi zorganizowali 31 komitetów założy­
cielskich, z których kilka utworzyło 
już gospodarstwa zespołowe.

W woj. szczecińskim liczba działa­
jących komitetów założycielskich wzro­
sła do 62.

W pow. Łęczyca, woj. łódzkiego po 
wstały ostatnio 23 komitety założyciel­
skie.

♦ MOSKWA,
niem dc eksploatacji 
sklego szlaku wodnego 
systemu ' '
się już w końcowej fazie, 
wlano - montażowe zostały już zakończo­
ne. W najbliższych dniach rozpoczną się 
próby urządzeń technicznych.
♦ SOFIA. Bułgarskie MSZ wystoso­

wało do sekretariatu ONZ list, który przy 
tacza 16 nowych wypadków prowokacyj 
nego pogwałcenia terytorium Bułgarii 
przez oddziały greckie
♦ HAGA. W Holandii apel Światowej 

Rady Pokoju o zawarcie paktu pokoju

Prace związane z odda- 
wolżańsko ■ doń- 

1 cymllańakiego 
hydroenergetycznego znajdują 

Prace budo-

między pięcioma wielkim! mocarstwami 
podpisało dotychczas 362 331 osób.
♦ PARYŻ. W pierwszym tygodnia 

marca b. r. obieg banknotów we Frsnejt 
wzrósł o blisko 15 miliardów franków i 
na 6 bm. osiągnął nowy rekord 1.895.01 
milionów fr.
♦ WASZYNGTON. Prezydent Tm- 

man zwrócił się z orędziem do Kongre­
su. domagając się przyznania w ramach 
budżetu na r. 1952/53 r. 7.9 miliardów 
doi. na tzw. „pomoc" dla zagranicy, czyli 
na finansowanie agresywnej polityki *•

1 merykańsklej w innych krajach-
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Młodzież łyżwiarska dogoniła mistrzów
Najlepsze wyniki w jeżdzie szybkiej na lodzie w 1952 r.

POLSKA NRD 8:2
lladzio i Szturm rozegrali najładniejszy mecz turnieju

W ostatnim dniu meczu tenisowe- 
fo roteka — NRD goście zdobyli 2 
punkty w grach pojedynczych, tak iż 
MUteczny wynik spotkania brzmi 8:2

Polski. Najlepszą rakietą NRD 
bez wątpienia STURM, choć nie 

Dobrze wy-

Gąsienica Daniel A.
zwyciąti w skokach KiTę

15 marca br. odbyło się w Karpa- 
ćtu otwarcie zawodów narciarskich 
o Puchar Karkonoezy. Do zawodów 
wstało igłoązonych 320 zawodników.

18 bm. odbył aię konkurs skoków 
do biegu złożonego i konkurs sko­
ków otwartych. W konkursie skoków 
do biegu złożonego startowało 62 za- 
wwinikow.

Zwyciężył: Kula (CWKS) skoki 45, 
46,5 m, nota 217,> pkt. 2) Hoły (Gwar 
dia — Zakopane) 41,5, 42,5 m, nota 
iOl,# pkt. 3) Bylińaki (Stal — Jele- 
na Góra), 4) Raszka (CWKS, 5) Wa- 
wjytko (CWKS) 190,4 pkt.

Drugą konkurencją był konkurs 
skoków otwartych, w którym starto­
wało 43 zawodników. Zwyciężył Gą- 
ileniea Daniel Andrzej (Gwardia — 

Skoki 46,5, 50 m, nota
108,3 pkt., 2) Kula (CWKS) 45,5, 48 1 
m, nota 204 pkt., 3) Karwacki (AZS I 
— Zakopane).

dla 
był 
zdobył żadnego punktu, 
padł również SCHULZE, który spryt 
ną grą wybił z konceptu niedoświad- 
caonego Kwiatka, oraz junior UNVER 
DROSS dobrze grający przy siatce.

Wyniki niedzielnych spotkań przed 
stawiają się następująco:

Unyerdross pokonał Filipka 6:4, 
8:6. Polak poza n ezłym forhandem 
niczego do gry nie wnosił. Nie umiał 
mijać przeciwnika przy siatce, lobo- 
wał za krótko, a poza tym jest nie­
ruchliwy.

Radzio w ładnym stylu pokonał 
Sturma 6:2, 6:2. Było to najładniej­
sze spotkanie turnieju. Nasz zawod­
nik grał pewnie z głębi kortu i zbie 
rai wiele punktów przy wycieczkach 
do siatki. i

Schulze pokonał Kwiatka 6:1 4:6, 
6:1. Kwiatek, który dobrze wypadł w 
grze podwójnej, w niedzielę grał o 
klasę gorzej. Do siatki chodził w nie­
odpowiednich momentach i tam psuł 
większość piłek, albo pozwalał się 
mijać przeciwnikowi. Przez cały czas 
nie spróbował grać z głębi kortu. 
Możliwe, iż błędy jego należy poło­
żyć na karb zdenerwowania.

Piątek i Jędrzejowska pokonali 
Sturma i Hesse 6:1, 10:8. Najlepszym 
z całej czwórki był Piątek. Jędrze­
jowska tylko w pierwszym secie 
miała dobre momenty, później opa­
dła z sił i cały ciężar gry spoczywał 
na Piątku. Na szczęście Piątkowi nie 
zabrakło sił i mecz zakończył się zwy

cięstwem polskiej pary. Para niemie­
cka miała w drugim secie szereg 
pięknych zagrań.

W loży honorowej obecny 
kretarz KC PZPR E. Ochab, 
kowie Rządu i generalicja.

Widzów zebrało się 3.000.

był se- 
człon-

(SM)

CWKS mistrzem Polski w hokeju
Ostatnie spotkanie finałowe o mi- - 

strzostwo Polski w hokeju rozegrały 
na Torkacie Gwardia i CWKS. Wyso­
kie zwycięstwo odniosła drużyna woj­
skowych 9:1 (5:1, 2:0, 2:0), dla której 
bramki zdobyli: Więcek -- 3, Janiczko 
i Palus — po 2 oraz Antuszewicz i 
Swicarz, dla Gwardii — Skiba.

Tytuł mistrza Polski w hokeju zdo­
był CWKS, wygrywając wszystkie me 
cze finałowe.

Tabela:
1)
2)
3)
4)

CWKS 
Górnik 
Unia 
Gwardia

pkt.
6
4
2
0

st. br.
18:3
7:9

10:7
3:19

Przerwane w piątek spotkanie mię­
dzy Górnikiem a CWKS przy stanie 
2:2 w trzeciej tercji zostało przez ko­
misję organizacyjną mistrzostw zwe­
ryfikowane 
CWKS.

jako walkower 5:0 dla

Zwycięstwo lekkoatletów radzieckich
k hiequ L* Rumani^e

W Paryżu w dorocznym biegu na > również wielkim sukcesem lekkoatle- 
—i-i-------:------------- ---------—l zsRR, które zajęły 4 pierwsze

miejsca:
1) Sołopowa 7:29,0, 2) Zaiczewa, 3) 

Pletiniewa, 4) Owsianikowa, 5) Blo­
cha (Węgry), 6) Pomagajewa (ZSRR).

przełaj, organizowanym przez redak­
cję „Humanite" zawodnicy radzieccy I 
odnieśli wielki sukces.

W biegu na dystansie około 10 km. I 
w konkurencji międzynarodowej, w . 
którym startowało 89 zawodników, 
reprezentanci ZSRR zajęli sześć pierw 
tzych miejsc.

Zwyciężył Popow w czasie 29:16,1, 
J) Anufiew, 3) Sołtykow, 4) Boży da- 
jew, 5) Wanin, 6) Jewsiejew.

Z jawodników polskich najlepiej 
wypad! Kielaa, zajmując 19 miejsce, j 
Rusek uplasował się na 25, a Osin- j 
iki na 50 miejscu.

Bieg w konkurencji kobiet na dy- 
łUnsie około 2.000 m, w którym 6tar 
towaiy 43 zawodniczki, zakończył się

Półfinały mistrzostw juniorów
V koszykówce
W półfinałowych rozgrywkach o mi 

lrijstwo Polaki Juniorów w koszy­
kówce w grupie wrocławskiej pierw- 
ne mlejgce zajęło Ogniwo (Wrocław), 
nie ponosząc porażki.

W Gdańsku zwyciężył CWKS, wy­
grywając zdecydowanie z pozostały­
mi rywala ml

W Poznaniu pierwsze miejsce zajął 
miejscowy Kolejarz, kończąc turniej 
bez porażki.

Mistrzostwa Warszawy
w tii sie stoliwym luniarów

16 b.m. rozegrane zostały mistrzo­
stwa Stolicy w tenisie stołowym ju­
niorów.

W konkurencji tej zwyciężył Rogo- 
wies (Spójnia) przed Siwkiem (Budo­
wlani) i Deskur (Ogniwo).

W konkurencji juniorek pierwsze 
miejsce i tytuł mistrzowski zdobyła 
Drążkiewlcz (Stal) przed Sadowską 
(Kolejarz) i Strumiłło (Kolejarz). W 
mistrzostwach startowało 70 zawodni­
ków i zawodniczek.

W 6iódmej rundzie międzynarodo­
wego turnieju szachowego w Budape­
szcie uzyskano następujące wyniki: 
Śliwa przegrał z Hellerem. Partie: 
Botwinnik •— Benko, Barcza — Szily, 
Keres— Stahlberg zakończyły się wy 
nikami remisowymi. Fozostałe gry zo­
stały odłożone.

Po siedmiu rundach na czoło tabeli 
wysunął się Stahlberg (Szwecja) — 6 
pkt. przed Keresem i Hellerem — obaj 
ZSRR — b'o 5,5 pkt, "’■■■
Tołkuczeujski
bije rekord Gremlowskiego

Zawody pływackie, rozegrane 
we Wrocławiu między Kolejarzem 
(Gdańsk) a miejscowym Ogniwem, za­
kończyły się zwycięstwem Ogniwa 
87:70. W czasie zawodów znajdujący 
się w doskonałej formie Tołkaczew- 
ski uzyskał na 200 m. st. dow. wynik 
2:16,7, ustanawiając nowy rekord Pol­
ski. Posiadaczem poprzedniego rekor­
du na tym dystansie był Gremlowski 
— 2:17,4. Na zawodach tych ustano­
wiono również 12 nowych rekordów 
okręgowych, w tym 9 okręgu gdań­
skiego.

Walne zebranie
PZ Motorowego

16 b.m. obradowało w Warszawie 
walne zebranie PZ Motorowego z u- 
działem delegatów wszystkich okrę­
gów. W obradach wzięli również u- 
dział: minister Transportu Drogowe­
go i Lotniczego — Rustecki i wicemi­
nister Burgin. Władze sportowe repre 
zentował wiceprzev.'Odniczący GKKF 
Minecki.

Osiągnięcia i braki w dotychczaso­
wej pracy PZMot omówili w obszer­
nych sprawozdaniach sekr. gen. PZM 
Toruńczyk i wiceprzewodniczący As- 
kanas. W roku ubiegłym PZMot zrze­
szał około 15 tys. motorzystów w 248 
sekcjach. Plan szkolenia wykonano w 
120 proc. Zaplanowane imprezy moto­
cyklowe odbyły się w większości zgo­
dnie z planem mimo poważnych bra­
ków w sprzęcie. Natomiast imprezy 
samochodowe odbyły się w zbyt małej 
ilości.

W planie na rok bieżący podkreślo- j 
no m.in. konieczność zwiększenia ilo- ' 
ści sprzętu, ujednolicenia działalności 
sportowej okręgów, ezczególnie w dzie 
dzirtie-szkolenia -sportowego i- technicz 
nego ze szczególnym uwzględnieniem 
terenowych jednostek organizacyj­
nych w powiatach i województwach.

W meczu 
ni wywęji 
3:2, i:z).

i

o dalsze miejsca Budowla- 
z Włófcniarzem 6:5 (2:1,

Mimo niesprzyjających warunków 
atmosferycznych, w roku bieżącym w 
jeżdzie figurowej na lodzie nastąpił 
przełom. Młodzież zdystansowała mi­
strzów, padły rekordy, tak w konku­
rencji żeńskiej jak i męskiej wytwo­
rzyła się równa czołówka złożona z 
młodych (17 — 20 lat) zawodników 
mająca przed sobą przyszłość. Jest to 
w dużej mierze zasługa mistrza Kal­
barczyka, który sam wprawdzie stra­
cił tytuł mistrza Polski w wieloboju 
(po 22 latach!), lecz pozostawił kadrę 
młodych utalentowanych następców.

Jazda szybka na lodzie nie stała się 
jeszcze sportem masowym z braku 
warunków, lecz po zbudowaniu sztucz 
nego toru w Warszawie i w tym kie­
runku niewątpliwie nastąpi postęp.

Do czołówki w konkurencji kobiet 
należą: Potapowicz, Niemczykówna, 
Głażewska, Skrzetuska i Sędzimir, 
Kalbarczykowa, zaś w konkurencji 
mężczyzn prócz Kalbarczyka J. Raw­
ski, Szczepański, Lewandowski, Kal­
barczyk K. i Tkaczyk.

Tegoroczne najlepsze wyniki w porów­
naniu z rekordami przedstawiają się na­
stępująco:

Kobiety
500 m: rekord świata: Nielsen 44,4, Pol­

ski — Głażewska 55,1, wyniki tegoroczne: 
Niemczyk 54,9 (lepszy od rekordu), Pota­
powicz 55,4, Podmokła 57,9 Głażewska 57,2.

1.000 m.: Rekord świata Żukowa 
1:36,6, Polski Głażewska 2:01, wyni­
ki tegorocz.: Niemczyk 1:57,6 (lepszy 
od rekordu), Skrzetuska 2:04,5. J. Kal­
barczyk 2:05.

Zycie dyktuje przepisy

6:27,4,

9:10,7,
tego-

1.500 m.: rek. św.: Isakowa 2:29,3, 
Polski — Głażewska 3:09,2, tegorocz.: 
Niemczyk 2:54,5, Potapowicz 3:04,4 
(lepiej od rekordu), Głażewska 3:08,3, 
Skrzetuska 3:14,8, Sędzimir 3:17,2.

3000 m. Rek, św.: Akifjewa 5:22,2, 
Polski — Nehringowa 6:22,4, tego roex: 
Potapowicz 6:19,2, Głażewska 
Niemczyk 6:27,4.

5000 m.: rek. św.: Karelina 
Polski — Nehringowa 10:54,6,
roczny: Niemczyk 11:21,2, Głażewska 
11:21,4, Potapowicz 11:27,9.

Mężczyźni:
500 m.: rek. św.: Siergiejew 41,2, 

Polski — Kalbarczyk J. 45,7, tegorocz.: 
Szczepański 47,7, Antosik 48,5, Ma- 
gierowski 48,5, Kalbarczyk 48,8.

1500 m.: rek. św. Czajkin 2:13,8, 
Polski — Kalbarczyk 2:24, wyniki 
tegorocz.: Kalbarczyk J. 2:33,6 Raw­
ski 2:34,6. Lewandowski 2:36.

3000 m.: rek. św.: Bielajew 4:42,1, 
Polski: Kalbarczyk 5:00, wyniki 
tegorocz.; J. Kalbarczyk 5:44,6, Le­
wandowski 5:47,6, Rawski 5:47,8.

5000 m.: rek. św.: Mamonow 8:03,7, 
rek. Polski — Kalbarczyk 8:37,3, tego­
roczne wyniki: Rawski 9:34,9, Kalbar­
czyk J. 9:38,7, Lewandowski 9:52, 7, 
Szczepański 9:52,8.

10,000 m: Kalbarczyk 20:17,5, Raw­
ski 20:34, Tkaczyk 20:55,5.

Rekord wieloboju: Farstad 188,95, 
Polski — Kalbarczyk 188,95 (tegor. 
9:34,9); Żukowa 208,75, Głażewska 
260,15, wynik tegoroczny: Potapowicz 
251,68, Niemczyk 252,01, Głażewska 
255,01 — wszystkie wyniki lepsze od 
rekordu.

O v.XTX«

0 chorobowych zasiłkach
O tym, że „wszystkie przyczyny 

nieobecności w pracy uwidoczniane 
są w myśl ustawy wyłącznie na dru­
kach L 4“ — mówi wyraźnie in­
strukcja Min. Zdrowia z 1951 r. W 
odpowiednich rubrykach „L 4“ lekarz 
zaznacza, czy pracownik opuścił pra­
cę na skutek choroby, czy też dla 
sprawowania opieki nad chorym do­
mownikiem itp. Z zaświadczeń, wy­
stawianych przez lekarzy lecznictwa 
otwartego i szpitali widać jednak, że 
rozporządzenie to nie zawsze, jest 
przestrzegane.

W Wydz. Zdrowia przeglądamy róż 
ne typy takich „nieurzędowych" za­
świadczeń,

Lekarka z ambulatorium na Madaliń- 
skiego stwierdza u chorej grypę z wy­
soką gorączką i przyznaje jej zwolnie­
nie z pracy na przeciąg 5 dni. Diagnozę

stawia na świstku papieru. Dokument 
ten usprawiedliwia co prawda nieobec­

ność chorej pracownicy fizycznej w fa 
bryce — ale nie daje jej prawa do za­
siłku, za opuszczone dni pracy, do któ­
rego pobrania uprawniają wyłącznie dru 
kl L. 4. Z poborów potrąca się więc cho­
rej kwotę za dni nieobecności.
Są jednak i inne zaświadczenia, 

które nie tylko nie dają prawa do 
zasiłku, ale nie usprawiedliwiają na­
wet nieobecności w pracy.

„Wskazane wstrzymanie się od pracy 
na okres 3—4 dnl“ — pisze na skrawku 
papieru lekarka z ambulatorium na 
Lwowskiej.

A lekarz praskiego ambulatorium — 
jeszcze bardziej wstrzemięźliwy w sło­
wach — streszcza się w kliku słowach: 
„zwolnienie z pracy — 28.XJJ.“ Jest to 
pokwitowanie nieobecności nie wyjaśnia 
Jące przyczyn i terminu zwolnienia. 
Rezultatem takich nieurzędowych 

zaświadczeń są spory chorych pra-

cowników z kierownictwem zakładu 
o nieusprawiedliwioną nieobecność i 
o wstrzymanie wypłaty zasiłków cho­
robowych.

A przecież druki L 4 automatycz­
nie rozwiązałyby wszelkie tego typu 
trudności. Oczywiście gdyby... leka­
rze je mieli. Bo ostatnie inspekcje 
ambulatoriów wykazały, że przyczy­
ną owych fantastycznych zwolnień 
jest właśnie brak druków urzędo­
wych.

Jeśli się więc drukuje przepisy, tb 
wydrukować 
dla

trzeba jednocześnie 
blankiety — niezbędne 
zarządzenia.

*
„Opieka ttad''fchbfjńn

realizacji

uprawnia 
odsylaęzu 

Informacja jest 
wyczerpująca.

5 SP3TKAŃ 0 MISTRZOSTWO LIGI KOSZYKÓWKI
W niedzielnych rozgrywkach koszy­

kówki uzyskano następujące wyniki:
W POZNANIU miejscowa Stal od­

niosła zwycięstwo nad Spójnią 
(Gdańsk) 92:38, 43:20. W drużynie 
zwycięzców wyróżnić należy Kalka 
zdobywcę 28 pkt. Najlepszym strzel­
cem w Spójni był Rasinkiewicz, 
zdobywca 20 pkt.

W drugim spotkaniu poznański Ko-

Na bokserskich ringach
Towarzyskie spotkanie pięściarskie 

rozegrane między CWKS i Spójnią 
Warszawa zakończyło się niespodzie­
waną porażką CWKS 8:10. (Spotkanie 
rozegrano bez wagi ciężkiej).

Najładniejszą walkę dnia stoczył w 
wadze piórkowej Kruża (CWKS), zwy 
ciężając Maćkowskiego. Niespodzian­
ką była porażka w wadze koguciej

i aa dzień 1S marca 1952 r. (wtorek)♦
.Na fali 1322 m.
* Program dnia 5.55 1 5.25 Wiadomości 5.05 
IW 7.W 7.55 12.04 14.00 30.00 23.00

1.14 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa 
IJS Obretanow: „Walka o pokój" — suita 
7N Koncert 7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 
Aud. dla klas starszych szkół podstawo­
wych 3 20 Muzyka 9.40 Koncert solistów 
14.13 Aud. dla przedszkoli 10.30 Radiowa 
muiyka rozrywkowa 10.55 „Sezamie otwórz 
Hę" — fragm. pow. G. Morcinka pt. 
„Urodzaj ludzi" 11.15 Muzyka 1 aktualno­
ści 11.45 Glos mają kobiety 12.15 Muzyka 

i 11 JO Aud dla dzieci 16.20 Komuna Pary­
ska w pleśni —- aud. al.-muz. w opr. 

Ismólskiego 17.00 Skrzynka ogólna P. R. w 
ograć. T. Krzemienia 17.15 Z cyklu: „Z no-

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

19.45 „Historia pleśni radzieckiej" 21.00 
Koncert Wielkiej Orkiestry Symfonicznej 
Wszechzw. Radiokomitetu 22.05 Arie 
rowe w wykonaniu art. Gasparian 
Recital fortepianowy SerebriakoWa 
Koncert popularny.
Moskwa II

17.00 Mlaskowski XII Kwartet smyczko­
wy 13.45 Czajkowski: V Symfonia 22.05 
Rimski-Korsakow: Suita „Szeherezada".

ope-
22.35
22.30

Juśtki (CWKS) z Katoną i w wadze 
lekkiej Strenka z Rosiakiem.

W Lublinie rozegrany został mecz 
pięściarski o mistrzostwo I Ligi mię­
dzy CWKS II a Gwardią. Po zaciętych 
i stojących na dobrym poziomie tech­
nicznym walkach, spotkanie zakończy 
ło się wynikiem remisowym 10:10.

Najładniejsze walki stoczyli: Kowa 
lewski z Antkiewiczem w wadze lek- 

ćkiej i Paliński z Wiszem w lelckośred- 
niej.

Ważniejsze wyniki: Manelski prze­
grał z Tyczyńskim, Kowalewski prze­
grał z Antkiewiczem, Leja zremisował 
z Komudą, Paliński zremisował z Wi­
szem, Czapliński poddał 6ię w drugiej 
rundzie Krasce.

W meczach o mistrzostwo II Ligi 
bokserskiej w Gdańsku Budowlani po 
konali Spójnię 12:8, a w Radomiu 
Stal II zwyciężyła Włókniarza II 14:6.

lejairz zwyciężył Kolejarza (Ostrów) 
51:47 (30:22), Gra stała na niezłym 
poziomie i prowadzona była w szyb­
kim tempie. Najwięcej punktów dla 
zwycięskiego zespołu zdobył Maty­
siak — 14, dla pokonanych — No­
wacki 26.

W ŁODZI tegoroczny mistrz Ligi 
Koszykowej łódzka Spójnia zakończy 
ła rozgrywki nikłym zwycięstwem 
nad Ogniwem (Kraków) 34:31 (13:10). 
Spotkanie stało na słabym poziomie. 
Najlepszym zawodnikiem- na boisku 
był Przywarski ze Spójni.

W KRAKOWIE miejscowa Gwar­
dia odniosła w pełni zasłużone zwy­
cięstwo nad AZS (Warszawa) 66:38 
(26:23).

W drużynie zwycięzców wyróżnili 
się Bartnik, zdobywca 23 pkt. oraz 
Ariet i Kow&lówka. U pokonanych — 
najlepszym strzelcem był Prochoirec,, 
zdobywca 11 pkt. Oprócz niego wy­
różnić należy Wąsika i Chrystiansa.

W WARSZAWIE s,potkanie dwu 
stołecznych drużyn CWKS i Koleja­
rza zakończyło się zwycięstwem dru­
żyny wojskowych 71:32 (28:18).

Spotkanie prowadzone było w do­
brym tempie a koszykarze CWKS, 
którzy wykazali dobrą kondycję i 
dyspozycję strzałową mieli przewagę 
przez cały czas spotkania. Kolejarz 
zagrał poniżej swego normalnego po­
ziomu. W drużynie zwycięzców na 
wyróżnienie zasługuje Popławski Z.,

zdobywca 12 pkt., Wilczewski — 23 
pkt. i Bogłajewski — 7 pkt. Najwię­
cej punktów dla Kolejarza zdobyli: 
Jańczak — 11, Komala — 8 i Siesi­
cki — 7.

Rozmowy z pisarzami
Jeżew- 
Haydn 
Mowl-

tatnlka recenzenta** w opr. inż. 
ikiej 17.23 Komp. Tygodnia — J. 
1IN Mikrofonem po kraju 18 20 
my o pojebcie Konstytucji 18.35 Polsxi« 
utwory skrzypcowe 19.00 Reportaż 19.20 
Muzyka rozrywkowa 20.35 Rosyjskie pie 
ini ludowe 20 30 ,.Komunardzl“ — slucn. 
8. Ziemblcklego 22.10 
polska 22.30 Muzyka
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• 15 Muzyka baletom 
ranna 7.20 Koncert 7 
wy 14 13 Wspomnień 
bruka** 14.M) Utwory 
K Lewandowskiego 
Aud. dla dzieci 19.oo 
18.N Dziennik warsz 
kofnp. radzieckich 16
Językowy 17.13 Utwory J. Straussa 17.45 
..Ludzie pierwszego szeregu** 18.00 Muzy­
ka, ludowa 18.30 Wszechnica Rad owa 18.50 
Muzyka 19.15 Aud. literacka 19.30 Mu: 
1 aktualności 20.00 Koncert symf. 
Mówmy o projekcie Konstytucji 
Pieśni góralskie w wyk. Chóru 
Poznańskiej 
..Polacy — 
oprać, j. 

‘wspomnień
Dąbrowskim __

francuska muzyka
Polaki* Radio za 

i®isn w programie.

Kameralna muzyka
taneczna. .

wa 6.50 Muzyka po-
1.50 Kalendarz Radio-
ila robc.tmcze A. Bo­

na klarnet w wyk.
14 50 Koncert 15.30
Wszechnica Radiowa

rawski 10.35 Piosenki
45 Radiowy poradnik

Aud. literacka 19.30 Muzyka 
30.00 Koncert »ymf. 2130 

o projekcie Konstytucji 31.45 
góralskie w wyk. Chóru Kozgl.

p. d. L Szoplńskiego 22.05 
żołnierze Komuny" — aud. w 

Piaseckiego na podstawie 
W. Rcżałowskizgo o gen. 

32.30 Gra Ork. Tan. 23.00 
kameralna.

'trzega sobie możliwość
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Pracowałem w tej hucie
mówi Bogdan Hamera

Bogdan Hamera, w czasie swej o- 
6tatniej bytności w Ostrowcu Święto­
krzyskim (gdzie rozgrywa się akcja 
jego powieści „Na przykład Plewa", 
przerobionej przez niego na scena- 
r.usz filmu „Pierwsze dni") — często 
spotykał się z pytaniem, czy bohate­
rowie tej książki byli rzeczywiście 
robotnikami tej huty, czy sytuacje 
takie istniały naprawdę?

—Trudno odpowiedzieć od razu „tak" lub 
,.nie“ — mówi w rozmowie z nami Bog­
dan Hamera. — Starałem się oddać praw 
dziwy obraz czasów, w których rozgrywa 
się akc.ia mojej książki. Prawdziwe są 
niektóre sytuacje, jak np. odnalezienie 
aparatów spawalniczych, ukrytych przez 
robotników podczas odwrotu wojsk hi­
tlerowskich. Wszystkie postaci są jednak 
fikcyjne. Tych ludzi w hucie w Ostrowcu 
nie było, choć byli tacy... \

— Skąd ta pewność?
Znam tę hutę doskonale. Pracowałem 

w niej przez parę lat jako spawacz. 
Było to w r. 1935. Byłem (Bezrobotnym. 
Takim nieproduktywnym Inteligentem,

jak to się wtedy mówiło. I to tym gor­
szym, że pochodzenia robotniczego, gdyż1 - - ................................mój ojciec pracował też w tej hucie.

i

Złożyłem podanie do huty i zostałem przy 
jęty. Pracowałem przez dwa lata, ale wi­
dać nie podobałem się ówczesnej 
cjl, gdyż wyrzucono mnie.

— Jak zaczął pan karierę 
ską?

— Pierwszą powieść napisałem 
wojną. Miała tytuł „Kult pięści", 
szy sąd o niej wydali towarzysze z huty, 
którym czytałem ją wieczorami w ręko­
pisie. Zginęła mi ona w cza­
sie wojny, przedtem nie mogłem znaleźć 
na nią wydawcy. Charakterystyczne, że 
nie miałem ani jednego słowa krytycz 
nego, tylko tłumaczono się trudnościami 
i mnogością umów...

‘— A po wojnie?
— „Na przykład Plewa'* — to był 

mój debiut. Materiały do tej powie­
ści zbierałem z relacji przyjaciół i 
znajomych z huty, z którą nie straci­
łem łączności do dziś, mimo że przez 
długi czas mieszkałem na Śląsku. 
Moja żona pracowała w hucie ostro­
wieckiej jako sekretarka Rady Za­
kładowej, więc i od niej miałem 
sporo informacji. Zresztą — ten te­
mat był mi najbliższy.

— A co pisze pan teraz?
— Piszę dużą powieść z walk od­

rodzonego Wojska Polskiego. Tytuł 
„Siadami czołgów’*. Tom pierwszy, 
ukończony, opisuje walki o przyczó­
łek pod Warką. Tom II — walki o 
przyczółek czerniakowski, (ibis)

dyrek-

pisar-

przed
Pieryz-

Zwycięstwo gimnastyczek
SKS — TPD Nr. 7

W Warszawie rozegrano 
styczne mistrzostwa szkół 
kształcących Stolicy w konkurencji 
żeńskiej.

Startowało 6 ligowych zespołów 
szkolnych z obrońcą tytułu SKS Lic. 
Sowińskiego na czele. Drużyna ta 
oddała w bież, roku tytuł mistrza 
SKS 
pkt. 
pkt.

W 
ciężyła Dynkowska (TPD Nr. 
48,0 pkt., przed Moraczewską 
Nr. 7) 47,5 ptk.

Konferencja aktywistów
sportu tenisowego

16 bm. odbyła się krajowa konfe­
rencja aiktywu sportu tenisowego.

W obradach wzięło udział 50 dele­
gatów z całego kraju.

Omawiając prace za 
podkreślono znaczne 
sportu tenisowego.

Zebrani aktywiści 
władze sekcji tenisa.

W skład prezydium
Bełdowski, Challier, Gostomski, Gra­
czyk, Jędrzejowska, Łysakowski, Ma­
jewski, Olszowski, Piotrowski, Słabo- 
lepszy, Wrzosek, Żmichowski.

gimna- 
ogólno-

TPD Nr. 7, który zdobył 273,75 
przed SKS Hoffmanowej 
i SKS Curie-Skłodowskiej.
konkurencji indywidualnej

262,5

zwy-
7) — 
(TPD

ubiegły okres 
umascwienie

wybrali nowe

sekcji weszli:

nie 
do zasiłku" — czytamy w 
na drukach L 4. 
zwięzła, ale nie wyczerpująca. Bo 
ustawa zezwala na wypłatą zasiłku 
chorobowego pracownikom — opie­
kunom w wypadku, jeśli lekarz sa­
nitarny stwierdzi chorobą zakaźną 
zagrażającą otoczeniu.

Ale co ma robić matka, najczęściej 
jedyna 
dziecko 
ną, czy 
odrę?

W Zwiątku Radzieckim . 
lazła rozwiązanie. Zgodnie z ustawodaw­
stwem radzieckim matka chorego dziec­
ka otrzymuje zwolnienie z pracy oraz 
zasiłek chorobowy, przy czym jeśli 
wiek dziecka nie przekracza 2 lat, matka 
korzysta z uprawnień bez względu na to, 
czy Jest jedyną opiekunką dziecka.

Gdy zachoruje dziecko starsze — ma­
tka otrzymuje zwolnienie do 3 dni (na 
dłużej — komisyjnie), o ile jest jego je- 
dyną opiekunką.
Częste skargi matek, napływające 

do zakładów pracy i do ZUS-u świad 
czą, że i u nas sprawa ta dojrzała 
do rozwiązania.

*
Z danych zebranych w CRZZ w 

poszczególnych zakładach pracy na 
terenie całego kraju wynika, że trzy­
dniowych zwolnień chorobowych jest 
10 razy więcej niż zwolnień 
dniowych.

Wytłumaczenie tego stanu 
znajdujemy w ustawie, która mówi, 
że „pracownik ma prawo do zasiłku 
za każdy dzień stwierdzonej niezdol­
ności do pracy, jeżeli niezdolność 
trwa przynajmniej 3 dni".

Dlatego też większość pracowników 
nie chcąc tracić zarobku, nie stosuje 
lekarstw, czy diety, opóźnia wylecze­
nie i... zarabia na tym na czysto.

Nieoszczędność tej „oszczędności" 
omawiano ostatnio szeroko na nara­
dzie roboczej w CRZZ i na ogólno­
krajowym zjeździe referentów orzecz­
nictwa w Min. Zdrowia. Wysuwano 
konieczność wniesienia poprawki do , 
ustawy, aby wypłacać zasiłek nawet 
za jeden dzień usprawiedliwionej 
nieobecności.

- opiekunka 
zachoruje nie 
tyfus, ale na

dziecka. gdy 
na szkarlaty- 

koklusz lub

sprawa ta zna-

jedno-

rzeczy

B. MonastersKB.

y
1

j

Leon z Anina. Liceum Techniki Denty­
stycznej mieści się w Warszawie przy ul. 
Hożej 88. Dokładnych Informacji w spra­
wie zdawania egzaminu przez eksternów u- 
dziell Panu sekretariat Liceum.

8. S. Skarżył się Pan, iż dwa kolejne 
trolleybusy linii „55“ jechały 2.II. br. w 
godzinach wieczornych na pl. Zawiszy, za 
miast na Mokotów. Dyrekcja MPK wyja­
śnia, iż na skutek uszkodzenia przewodów 
nastąpiło chwilowe zatrzymanie ruchu 1 
w celu jego uregulowania ekspedycja 
dała polecenie skrócenia trasy do pl. Za­
wiszy .

ST. STENCEL. Pyta Pan, gdzie można 
nabyć króliki w celu założenia hodowli. 
Należy zwr.ócić się do Centrali Obrotu 
Zwierzętami Hodowlanymi w Warszawie 
przy ul. Nowogrodzkiej 15.

STAŁA CZYTELNICZKA 3. D., R. S., 
DEC KAWL. 1 „A — STAŁY CZYTEL­
NIK". Prosimy o podanie nazwisk i adre­
sów.

J. K. Sprawę urlopów tzw. dyplomo­
wych (na okres zdawania egzaminów dy­
plomowych) reguluje rozporządzenie Prez. 
Rady Ministrów — Monitor Polski A-105

z 1951 roku. Egzemplarz tego numeru mo 
że Pan nabyć w administracji Redakcji 
Monitora Polskiego — ul. Bracka 20.

ELŻBIETA CH. OTWOCK. W związku 
z listem Pani prosimy o podanie, czy wy­
korzystała Pani urlop wypoczynkowy za 
1951 rok. i

H. 'J. Min. Przemysłu Drobnego 1 Rze­
miosła prowadzi trzy Zasadnicze Szkoiy 
Odzieżowe w Warszawie: przy ul. Kazi­
mierzowskiej 60, ul. Kasprzaka 1/3 1 przy 
ul. Toruńskiej 23.

J. R. Zasiłek rodzinny przysługuje wdo­
wie po upływie 20 dni pracy, o ile przy­
stąpiła do pracy nie później niż 30 dni 
od chwili śmierci męża. W Pani wypadku 
— zaczęła Pani pracę 1 marca, a mąż 
zmarł w kilka dni później — zasiłek ro­
dzinny otrzyma Pani już za miesiąc ma­
rzec.

J. S. W odpowiedzi na skargę Pana, Dy­
rekcja Okręgowa Poczty w Katowicach 
wyjaśniła, Iż opóźnienie w doręczeniu te­
legramu we Włochach, nastąpiło z winy 
stacji pośredniczących. Winnych zaniedba 
nia ukarano, a na adres Pana przekaza­
no zwrot opłaty za nadany telegram.
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Przykład Jędrzejaków zachęca Pracownicy kultury i sztuki

Zakontraktowano 100 ton żywca ponad plan
Hodowcy osiągają coraz lepsze wyniki

DYSKUTOWALI NA TEMAT KONSTYTUCJI

Powiatowy pełnomocnik skupu i kontraktacji w Jędrzejowie zacierał 
ręce nie tylko z powodu mrozu, który przez ostatnie dni zdążył skuć wodę 
na stawach, ale i z radości. Powodem był rosnący procent planu skupu 
zwierząt rzeźnych.
Donosiły o tym napływające stale 

meldunki. Robotnicy agitatorzy, któ­
rzy z odległych zakładów Starachowic 
kich, ostrowieckich i innych przyjecha 
li do gromad w powiecie jędrzejow­
skim pomogli chłopom do wywiązania 
się z obowiązku sprzedaży i kontra­
ktacji żywca. W styczniu np. efekt 
tej robotniczo - chłopskiej współpra­
cy był aż nadto widoczny: plan skupu 
powiat wykonał w 103 proc., w lu­
tym osiągając ponad 98 proc, planu, 
przy czym te dwa brakujące procen­
ty były spowodowane trudnościami 
komunikacyjnymi do miejsc spędów.

Ustawę o kontraktowaniu przez chto 
pów nadwyżek i przyznanie im dogod 
nyoh warunków dla hodowli zwierząt 
rolnicy przyjęli z zadowoleniem. Wę­
giel i śruta jest dlla dostawców żyw­
ca cennym i pożądanym wynagrodze­
niem — nic więc dziwnego, że posy­
pały się ponadplanowe odstawy. Po­
wiatowi agenci kontraktacyjni zawar 
li w swych gminach wiele umów: na 
odstawę ponad 100 ton żywca ponad 
plan na drugi i trzeci kwartał. Do 13 
marca powiat m'ał już 52,8 proc, pla­
nu miesięcznego. Najlepsze i przekra­
czające wysoko swoje zobowiązania 
to gminy Wodzisław, Mstyczów, Słu­
pia i Nawarzyce.

— Zawsze pierwszy — mówią o ma 
łorolnym chłapie z gromady Piotrko­
wice w gminie Wodzisław — Stani­
sławie Jędrzejaku — okoliczni sąsie- 
dzi. Jędrzej alk stał się dla swej gro­
mady przykładem dobrze uświadomio 
nego chłopa. Przykład Jędrzejaka słu­
ży innym chłopom, którzy — Co tu ga­
dać — w tym sąsiedzkim współza­
wodnictwie starają mu się dorównać. 
Jędrzejak zaś wyznaczone do odsta­
wy sztuki hoduje starannie i z pew­
nością będzie miał znaczne nadwyżki. 
A za nadwyżki posypią się dodatkowe 
premie pieniężne, węgiel, pasze tre­
ściwe. Tak potrafi gospodarzyć dobry 
gospodarz, u którego gospodarstwo 
nłewiełkie, ale rozum duży. Na koncie 
Jędrzejaka nie ma żadnej zaległości: 
zboże odstawione z nadwyżką, podat-

trzo

my 
do- 
tak

ki spłacone, a teraz sumienne wywią­
zywanie się z obowiązku odstawy 
dy chlewnej.

Wielu podobnych Jędrzejakowi 
śli sobie po prostu — jakby to 
brze było gdyby wszyscy chłopi
pojmowali i wykonywała swoje obo­
wiązki. Bo trzeba powiedzieć, że np. 
z gromady Piotrkowice nie wszyscy 
gospodarze należycie wywiązują się 
z zobowiązań. Franciszek Stopka — 
10-hektarowy gospodarz nie cieszy się 
sympatią miejscowych chłopów. Znają

go, i jego największą przywarę — 
skąpstwo.

— Wstyd nam tylko przynosi. — 
Wśród gromady panuje słuszne obu­
rzenie na opornego Stopkę, przez 
którego i jemu podobnych gromada 
nie może spełnić w stu procentach 
obowiązku Odstawy zwierząt rzeź­
nych. Franciszek Stopka pozostaje 
bowiem stale na szarym końcu, za 
wszystkimi nieuświadomionymi i opor 
nyml.

W sumie — licząc tych lekcewa­
żących sobie gromadzkie plany odsta­
wy — można wytypować gminy, któ­
re najgorzej realizują sWoje plany: 
Zlotnjki, Prząsław i Raków. Tym bar 
dsiej więc odpowiedzialną pracę ma

Dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta

Nieustannie napływają z zakładów 
całej Kielecczyzny meldunki o podję­
ciu zobowiązań dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

Zespół młynów w Jędrzejowie bę­
dzie wykonywał o 6 ton przemiału ku 
kurydzy więcej na dobę, co da w ogól 
nej sumie 13.248 ał oszczędności. Młyn 
nr 2 do końca bieżącego roku zaoszczę 
dzi na przemiale 2.750 zł. Pracownicy 
tego zespołu ob. ob. Gliwnski, Jasz­
czyk i Krzysztowczyk wykonają 18 
sztuk ochron do elewatorów. Ogólnie, 
zobowiązania krótko i długofalowe 
oraz indywidualne pracowników ze­
społu młynów w Jędrzejowie dadzą 
16.196 zł.

Załoga Ostrowieckich Zakładów Pi- 
wowarsko-Słodowniczych dział fermen 
tacji, produkcji wód gazowych pod­
wyższy wydajność dzienną. “ 
zobowiązania przedstawiają 
2.522.43 zł.

Kieleckie 
dzą 13.264 
1.545,959 zł.

W marcu 
scenie produkcji, fabryka przetworów 
owocowych w Radomiu wyprodukuje

Zakłady Mięsne 
zł, radomskie

Podjęte 
wartość

zaosEczę 
zaś —

i kwietniu, przez zwięk-

Siadem naszych artykułów
..... .... ■ TRANSPORCIE BflRQTNUŁOW 

MÓWI PKS
2 lutego br. ukazał się artykuł o ciężkich 

warunkach jazdy robotników ZBM wra 
cających z pracy samochodami PKS 1 
ZBM. M. in. pisaliśmy:

„Są inne braki w tej dziedzinie np. sa 
mochody PKS nr boczny 11976, 12097, 11960, 
11934 nie mają drabinek wejściowych. 
Brakuje na wszystkich samochodach ta­
blic pozwalających na zorientowanie się 
w kierunku jazdy wozu. Nikt, nie kon­
troluje biletów, wskutek czego do samo­
chodów dostają się ludzie jadący „na 
łebka", zajmujący miejsce powracającym 
z pracy lub jadącym do niej robotnikom.

I dalej: „Swego czasu wykonano dla 
wygody robotników ławki, które wsta 
wiono do wozów PKS. Przy wymianie 
samochodów PKS nie zwróciła ławek, 
wskutek czego robotnicy muszą stać.

W odpowiedzi nadesłanej przez dyrek­
cję okręgową PKS w Łodzi czytamy: 
„Tamtejsze placówki mają za zadanie je 
dynie podstawiać do dyspozycji określo 
ną ilość środków transportowych, które 
kierowane są bądź do transportu masy 
towarowej, bądź do przewozu robotni­
ków. Odpowiednie .przystosowanie taboru 
PKS (w wypadku użycia go do przewo 
zu osób) jak umocowanie drabinek do 
wchodzenia na wóz, umieszczenie odpo 
wiednich tablic informacyjnych itp. zgo 
dnie z osiągniętym porozumieniem o eks­
ploatacji przez przedsiębiorstwo budowla­
ne taboru PKS leży w kompetencji ZBM, 
gdyż ono wyłącznie koordynuje pracę 
podstawionych przez PKS pojazdów. Tam­
tejsze placówki terenowe nie mają na to 
żadnego wpływu. Podając powyższe do 
wiadomości PKS Okręgu prosi o zamlesz 
cżenie w prasie odpowiedniego sprosto­
wania".

Podajemy do wiadomości ZBM w Rado­
miu, oczekując na wyjaśnienie. Pod adre 
Bem PKS stawiamy pytanie, co się stało 
z ławkami dostarczonymi przez ZBM, któ­
re przy wymianie wozów zniknęły i wsku­
tek czego pasażerowie — robotnicy muszą 
podróżować stojąc?

WYSADZAĆ Z SIODŁA...
...to tytuł z Drobiazgów znad... Mlecznej. 

Autor skarży się na chuliganów, którzy 
zajmując w kinie miejsca niezgodne z nu­
merem biletu nie chcą ich ustąpić właści-

wemu widzowi. W-odpowiedzi na tę no 
tatkę Okręgowy^Zarżąd Kin uF*Kieicacti 
stwierdza, że fakt w niej podany jest 
zgodny z prawdą. Walka z chuligaństwem 
trwa nie tylko w kinie, ale na każdym 
odcinku życia społecznego, gospodarczego 
i kulturalnego. Stwierdzone zostało, że 
„ów grzeczny pan" nie posiadał biletu z 
określonym numerem 347 mimo tego nie 
chciał ustąpić miejsca posiadaczowi biletu 
z tym numerem. Okręgowy Zarząd Kin 
polecił kierownikom wszystkich kin, by 
w przyszłości w podobnych wypadkach 
Interweniowali przez organa M. O.

*© ©i GDZIE?*
fłetefom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Dwa ty­
godnie w raju"

KINA
Bałtyk — „Pierwsze dni" — prod. poi 

Sklej
Hel — „Bohaterowie naszych czasów", 

prod. radzieckiej
APTEKI

Spoi, apteka nr 7 (Żeromskiego 5) i 13 
(Słowackiego 82)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum, ul. Nowotki 12 — Wystawa 

„Stefan Żeromski" i „Realizm mieszczań- 
»ki".

Kielce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Grzech" 

Żeromskiego
APTEKI

Spoi, apteka nr 1 (ul. Sienkiewicza)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Druk. RSW „PRASA", Marszałkowska 3/5.
3-B-15022

ponad plan przetwory na ogólną sumę 
151.600 zł.

Pracownicy działu marmolad wy­
produkują dodatkowo 12 ton tych prze 
tworów, dział soków zaś 4.500 1. oraz 
4.000 kg dżemów, (n)

¥
Na naradzie w przedszkolu TPD 

nr 4 w Radomiu pracownicy i komi­
tet rodzicielski — 15 osób zobowiązało 
się przepracować w kwietniu 1 dzień 
przy robotach ziemnych na terenie 
cementowni w Wierzbicy (Trz. koresp.)

tamtejszy aktyw gromadzki i gmin­
ny, który powinien bardziiej intensyw­
nie uświadamiać gospodarzy o korzy­
ściach, bo konzyśoi przede wszystkim, 
daje im skup i kontraktacja żywca. 
Takim zaś gospodarzom, jak Franci­
szek Stopka w gminie Wodzisław 
i jemu podobnym z sąsiednich gmin 
Złotniki, Prząsław i Raków wyraźnie 
przeciwstawili się postępowaniem i god 
ną postawą obywatelską członkowie 
spółdzielni produkcyjnej Przyłęczek. 
Spółdzielcy odstawili już do punktu 
wszystkie posiadane nadwyżki trzody 
chlewnej.

Powiiat jędrzejowski zdecydowanie 
wysuwa się swoimi wynikami w sku­
pie i kontraktacji na coraz bardziej 
przodujące miejsce. Dlatego tym bar­
dziej, należy mu pomóc likwidując naj 
drobniejsze nawet przeszkody i nie­
dociągnięcia, hamujące tempo wyko- 
naia planów. Więc zapewnić brakują- 

• ce obecnie druki na spisanie umów 
z dostawcami. Rolnicy bowiem nie­
chętnie zapisują się na listy, na­
tomiast z całą gotowością zawiera­
ją umowy na urzędowych papierach. 
Ekspozytura Centrali Mięsnej w Kiel­
cach pośpieszy z pewnością z wysła­
niem wspomnianych druków, co nie­
wątpliwie jeszcze bardziej podniesie 
procent skupu i kontraktacji żywca 
w pow. jędrzejowskim w marcu. Tym 
bardziej, że nieuświadomionych o ko­
rzyściach skupu i opornych jest co­
raz mniej.- Bo przykład jędrzejaków 
mobilizuje, (n)

W radomskim „Ognisku" zebrało 
się kilkadziesiąt osób, reprezentują­
cych świat artystyczny naszego mia­
sta: plastycy, przedstawiciele muzy­
ków, teatru, literatury, prasy. Repre­
zentowane były instytucje i urzędy: 
muzeum, Tow. Przyjaciół Sztuki, Wy­
dział Prop. KM PZPR, referat Kultu­
ry i Szituki Prez. MRN, Klub Literac­
ki. Licznie też zjawiła się młodzież — 
uczniowie „Ogniska" plastycznego. 
Przyszli tutaj,, aby wysłuchać prelek­
cji ob. Aleksandra Czaplickiego, któ­
ry omówi! projekt nowej Konsty­
tucji. Na tle ogólnej anaflizy projektu 
mówca uwypuklił punkty, szczególnie 
ważne dla pracowników kultury i 
sztuki.

Dzięki swej ciekawej i dostępnej 
formie prelekcja przykuła uwagę słu 
chaczy, którzy w żywej dyskusji za­
bierali głos.

Dyskutanci, których było około 10, 
podchodzili do projektu Konstytucji 
z punktu widzenia rodzaju swej ar­
tystycznej, zawodowej lub społecznej 
pracy. Tak więc mgr Witkowski pre­
zes Tow. Przyjaciół Sztuki, podkre­
ślił, iż dzięki poparciu Władzy Ludo­
wej Radom, miasto dawniej wyłącz­
nie przemysłowe, mógł stać się 
ośrodkiem żywego ruchu plastyczne­
go, czego dowodem jest m. :n. kilka 
ogólnopolskich wystaw. Prof. Dobro­
wolski podkreślił nawrót malarzy do 
realizmu, do szukania nowych form 
dla swych koncepcji, form jasnych 
i zrozumiałych dla ogółu —■ nie tylko 
dla garstki wybranych — w imię so­
cjalistycznego hasła „sztuka dla mas".

Artystka teatru im. Żeromskiego 
ob. Plucińska wyraziła radość, iż 
aktorzy grają obecnie dla całego spo­
łeczeństwa, że w ten sposób budzą w 
szerokich masach umiłowanie teatru

i sztuki. Wśród dalszych wypowiedzi 
wyróżniły się słowa jednej z młodych 
słuchaczek „Ogniska", która zwiod­
ła uwagę na przesunięcie dolnej gra­
nicy wieku dającej prawo głosu wy. 
borczego (lat 18 zamiast dawnych 24) 
i zasiadania w Sejmie (lat 21 zamiast 
30). Jest to dowodem, iż twórcy pro­
jektu Konstytucji ufają młodzieży i jej 
wyrobieniu. Kierownik Wydziału Pro 
pagandy KM PZPR ob. Jankowski 
słusznie zaznaczył, iż mówiąc o pra­
wach jakie daje obywatelom Konsty­
tucja, nie można pominąć obowiąz­
ków obywatela wobec Państwa.

Ten ciekawy wieczór, przybyli mie 
li do zawdzięczenia referatowi Kul­
tury i Sztuki prez. MRN, który zor­
ganizował go z pomocą organizacji ar­
tystycznych. Iw. G.

Gromadzkie plany
opracoirał aktyui ZSCh

Opracowanie planów gromadzkich 
na 1952 rok poprzedziły narady szko 
lenicwo-instruktorskie ZSCh. Najle­
piej wypadły narady w gromadach 
pow. sandomierskiego, pińczowskie- 
go, jędrzejowskiego i opoczyńskiego.

W zebraniach brali udział nie tyl­
ko członkowie związku; w gromadzie 
Wymysłów pow. Pińczów udział w 
naradzie wzięli chłopi z całej wsi, 
rozumiejąc, że przez współpracę ze 
związkiem będą mogli podnieść wy­
dajność produkcji. Członkinie koła 
gospodyń zobowiązały się podnieść 
wydajność roślin okopowych o 15 ą 
i innych roślin o 1 q. W gromadzie 
Jurkowice pow. Opatów projektuje 
się zwiększenie wydajności roślin o- 
kopowych z 1 ha o 10 q oraz wyko­
nać kontraktację roślin w 100 proc., 
prócz tego zrobić dwa mostki i zorga­
nizować koło TPPR. (D.Z. koresp.)

NA BŁĘDACH UCZYMY SIĘ
Przewodniczący pracował

W Sandomierzu odbyło się zebranie wyborcze Rady Zakładowej Budo­
wlanego Przedsiębiorstwa Powiatowego, w którym wzięło udział około 200 
pracowników.

Zebrani obejrzeli na wstępie dwa filmy oświatowe o racjonalizator­
stwie i o pracy zespołowej w murarstwie, obrazujące wspaniałe osiągnię­
cia formy pracy w budownictwie.
Roczne sprawozdanie z działalności 

Rady Zakładowej złóżył jej dotych­
czasowy przewodniczący Karol Straw 
czyński, poddając ostrej krytyce 
członków ustępującej Rady, którzy w 
ciągu swej kadencji mało intereso­
wali się ąegadmęmąmi związkowymi. 
Osamotniony w pracy przewodniczą­
cy, obarczony funkcją żwiążlrową i 
prowadzeniem kilku referatóytj BPP 
(Współzawodnictwo, ' racjonalizator­
stwo, BiHP) oraz pracą społeczno- 
polityczną — nie był w możności sam 
jeden podołać szerokiemu wachlarzo­
wi zagadnień, które partia i związki 
zawodowe stawiają przed radami za­
kładowymi. Z braku kolektywnej 
pracy i współpracy narastały więc z

Sezon pśłkarski roipocięty
Drugoligowy «Włókniarz»
wygrywa z WKS-Lotnik tylko 1:0 (1:0)

W Radomiu rozegrany zastał, pierw 
6zy w tym sezonie, towarzyski mecz 
piłkarski pomiędzy Ii-ligowym Włók 
niarzem (Radom) i WKS Lotnik. 
Spotkanie to zakończyło się nieznacz 
nym zwycięstwem Włókniarza 1:0.

Spotkanie rozegrano na boisku Og­
niwa, które w chwili obecnej w żad­
nym wypadku nie nadaje się do po­
dobnych imprez. Błoto i woda przy­
czyniły się w dużym stopniu do ob­
niżenia poziomu gry i zmniejszyły 
jej atrakcyjność. Umorusani w bło­
cie gracze z trudem poruszali się po 
boisku.

Dziwne wydaje się, dlaczego meczu 
tego nie rozegrano na stadionie Sta­
li, który jest o „niebo" lepszy i, co 
najważniejsze, nie był w tym czasie 
zajęty-

Przechodząc do oceny samego 6pot 
kania i jego poziomu, stwierdzić mu- 
simy, że nie odzwierciedliło ono cał­
kowicie sił obu zespołów. Jakkolwiek 
drużyna Włókniarza mecz ten roz­
strzygnęła na swoją korzyść, to nie­
mniej jednak wojskowi byli przez 
całe 90 minut zespołem równorzęd­
nym i tylko „pech" przyczynił się do 
tego, że nie zdobyli wyrównującej 
bramki.

Od pierwszych minut gra prowa­
dzona jest w dość szybkim tempie. 
Oba zespoły przeprowadzają szereg 
groźnych akcji, które, w pewnym

stopniu „dzięki" błotu, kończą się 
niepowodzeniami. Dopiero w 24 min. 
po ładnej kombinacji trójki napadu, 
Włókniarz pzyskuje pierwszą i decy­
dującą bramkę strzeloną przez Twór- 
ka. Lotnicy nie załamują się jednak 
i zdecydowanie dążą do wyrównania. 
Doskonały jednak w tym dniu bram 
karz Włókniarza — Pacek likwiduje 
szereg niebezpiecznych strzałów. Do 
przerwy wynik nie ulega zmianie.

Po przerwie po obu stronach uwi- 
.doczna cię zmęczenie. Lepsi kondy­
cyjnie są jednak wojskowi, którzy 
zaczynają częściej „gościć" pod bram 
ką przeciwnika. Niestety, kilka „pe­
chowych" strzałów niweczy nadzieje 
na zdobycie wyrównującej bramki i 
wynik do końca meczu pozostaje bez 
zmian.

Mimo przegranej, drużyna lotni­
ków zaprezentowała się bardzo do­
brze, jako zespół szybki i dobry tech 
nicznie.

Sędziował ob. Skrzypczyński. Wi­
dzów około 1.500 osób, (tk)

miesiąca na miesiąc poważne zanie­
dbania i mankamenty.

Rada Zakładowa nie opiekowała się 
swą załogą tak, jak należało, nie 
troszczyła się o warunki pracy i spra 
wy bytowe pracowników, nie dbała o 
wardńia wieny ł '-bezpieczeństwa 
pracy, ..o warunki noclegowe dla ro­
botnikówna budowach w terenie, na­
wet nie dopilnowała systematycznego 
zbierania składek członkowskich.

W ciągu całego roku rada z pra­
cownikami odbyła zaledwie kilka od­
praw i tylko dwa zebrania z mężami 
zaufania i społecznymi inspektorami 
pracy, co jest za mało, by utrzymać 
ścisły i stały kontakt z grupami 
związkowymi i całą załogą.

Słabo również opiekowała się Ra­
da Zakładowa organizacjami społecz 
nymi na swym terenie. Zorganizowa­
ne przez Radę koło TPPR nie stoi 
na wysokości zadania a jego zarząd 
nie zwołał ani jednego zebrania i nie 
wykorzystał nawet funduszy przezna 
czonych na akcję propagandowo- 
uświadamiającą. Nielepiej pracuje 
również zorganizowane przez ob. 
Strawczyńskiego koło ZMP, którego 
zarząd także nie zorganizował ani 
jednego zebrania wychodząc z błęd­
nego założenia, że tą sprawą powi­
nien zajmować się przewodniczący 
Rady Zakładowej. Podobna sytuacja 
jest również w kole sportowym, któ­
rego zarząd '(prócz jego organizatora 
Wojciechowskiego) nie tylko nie zwo 
łał żadnego zebrania, a>le co gorsza, 
w ogóle nie interesuje się kołem.

Jaskrawym przykładem bierności 
Rady jest fakt, że dopuściła ona do

Gdzie kupić...?
W Radomiu brak jest czasopism 

niemieckich, które są pomocą dla 
uczniów klas maturalnych, uczących 
się języka niemieckiego. Dziwne jest, 
żę zjawiają się one nieregularnie. 
Świadczy to o tym, że PPK „Ruch" 
nie dba o systematyczne ich sprowa­
dzanie do naszego miasta.

(Suł. karesp.)

Szkolne kółka literackie
aktywnie pracują

rada przyglądała się
zlikwidowania świetlicy zakładowej, 
w której urządzono sypialnię dla szo 
ferów PKS i uczestników kursu bran 
żowego, przez co praca kulturalno- 
oświatowa ograniczona została tu do 
minimum.

Kolportaż prasy pozostawia dużo 
do życzenia. Wielu bowiem robotni­
ków opłaciło prenumeratę, lecz 
zawsze otrzymuje od kolportera 
leżne gazety.

Najlepiej i najowocniej pracuje 
misja współzawodnictwa pracy, 
którego przystąpiło 190 robotników 
(na 320 pracowników).

Ni budowle w'StUśZowie wyróżniło się 11 
robotników, którzy przekroczyli 180 proc, 
normy, na budowie w Dwikozach poważnie 
przekroczyło normę 22 pracowników, zaś 15 
pracowników na budowie w Dębie osiąg­
nęło aż 280 proc, normy. Najlepsze Jednak 
wyniki we współzawodnictwie osiągnęli 
przodownicy pracy: murarz Wincenty 
Wnuk, cieśla Stanisław Stefański, murarz 
Władysław Zając, malarz Wincenty Koło­
dziej, murarz Tadeusz Siedź 1 cieśla Józef 
Bryła.

Na wyróżnienie zespołowe zasługuje za­
łoga stolami (11 stolarzy i 13 uczniów), któ­
ra wykonując 200 proc, normy zrealizowała 
swój plan roczny 1951 w 110 proc, na ogólną 
sumę 950 tys. zł. Prócz tego załoga wyko­
nała z okazji świąt państwowych szereg 
zobowiązań. M. In. wykonano bezintere­
sownie dla Oddz. Pow. TPPR okna, drzwi, 
podłogi, szafy i mównicę na łączną kwotę 
około 3 tys. zł, zaś w Czynie Lipcowym

nie
na-

ko­
do

zrobiono 60 łóżek dla BPP, co znów dało 
około 3.600 zł oszczędności.

Ogółem zobowiązania i czyny okoliczno­
ściowe wszystkich grup związkowych BPP 
dały zakładowi w ub. r. około 100 tys. zł 
oszczędności. Przykład szedł od góry od 
przewodniczącego Rady Zakładowej, który 
na tym stanowisku pracował bezlnteresow. 
nie, dzięki czemu zakład zaoszczędził 
7.920 zł.Wspomnieć również należy o energicznej 
walce Rady Zakładowej z pijaństwem na 
budowach w Staszowie i w Dwikozach.

Wszystkie osiągnięcia 1 błędy ustępującej 
Rady Zakładowej przedyskutowała cała za­
łoga, po czym wybrała nową Radę, która 
ukonstytuowała się następująco: przewod­
niczący — Ryszard Skwark, wiceprzewod­
niczący — Bolesław Wojciechowski, sekre­
tarz — Maria Łodyga, skarbnik — Tadeusz 
Nowak, oraz członkow"ie;^stenwław Ste­
fański, Ignacy Zych, Wincenty Wnuk i Jó­
zef Jarosz.

Na błędach — uczymy się: takie 
doświadczenia powinni wyciągnąć 
nowowybrani członkowie rady. Dys­
kusja i wnioski z niej wysnute nie­
wątpliwie posłużą do takiego zorga­
nizowania pracy i działalności nowe­
go zespołu, jakimi nie mogła wyka­
zać się była rada’zakładowa BPP w 
Sandomierzu. Szczególnie wiele uwa- 
gi należy poświęcić zespołowemu po­
dejmowaniu decyzji i ścisłej współ­
pracy wszystkich członków w radzie. 
Wówczas będą wyniki.

M. Przybysz — koresp.

Zewsząd i o wszystkim
| ZALESIAMY NIEUŻYTKI
KIELCE. W naszym województwie jest 

1890 ha odłogów 1 580 ha ugorów. Znaczna 
część tych ziem nie nadaje się do uprawy 

1 rolnej, ale można na nich sadzić las. Wy­
dział WRN uzyskał już kredyty na ten cel, 
a państwowe gospodarstwa ro.ne 1 powia­
towe rady narodowe opracowały plany za­
gospodarowania nieużytków. (D. Z. kor.).

OTWARCIE DOMU KULTURY
SKARZYSKO-KAM. W naszym mieście 

otwarto Dom Kultury Zw. Zaw. Obecnie 
organizuje się zespoły artystyczne i samo­
kształceniowe, Jak. np. teatralny, recyta­
torski, chóralny, akordeonowy, baletowy, 
literacki, Wszechnicy Radiowej, j. rosyj­
skiego. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat. 
Otwarcie Domu Kultury przyczyni się tak­
że do ożywienia działalności amatorskich 
zespołów artystycznych.

DYPLOMY DLA ZESPOŁÓW
SANDOMIERZ. W sali kinoteatru Polo 

nia odbyła się aikademia z okazji Dnia Ko­
biet, na której wręczono dyplomy uznania 
wyróżniającym się w pracy społecznej ko­
bietom i zespołom świetlicowym Ligi Ko­
biet. Na zakończenie wystąpiły zespoły: ta­
neczny i recytatorski PZGS-u chór Domu 
Kultury oraz teatralny Ligi Kobiet. W cza-

sie akademii przygrywała orkiestrą ochot­
niczej straży pożarnej. (Prz. koresp.).

L. P. Z SZKOLI KADRY
KOZIENICE Na terenie naszego powiatu 

LP2 prowadzi kilka kursów. M. in. pro- 
wadzi szkolenie motoryzacyjne w kole przy 
kozienlckich zakładach drzewnych. (Tok. 
koresp.).

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

Skradziono książeczkę wojskową wydaną 
na nazwisko Kowalczyk Jan zamieszka­
ły Jaszowice, poczta Zakrzów k/Radomla.

p 13669-1
Zgubiono zaświadczenie rejestracji woj­
skowej wydane przez RKU — Częstocho­
wa, na nazwisko Józwowicz Stanisław, 
zam. Radom, Struga 50 p 137001
Zgubiono legitymację Nr 8277 Zakładów 
Metalowych, Jeżak Zofia, Wosniki, pow. 
Radom. p 13699-1

Tenis stołowy
uj Starachoiuicach

W Starachowicach odbyły się zawo 
dy siatkówki i tenisa stołowego po­
między technikum budowy samocho­
dów a SKS lic. ogólnokształcącego. 
Spotkanie w tenisie stołowym zakoń­
czyło się wynikiem remisowym 5:5. 
W drużynie TBS najbardziej podobał 
się mistrz Starachowic Kupisz, który 
nie oddał przeciwnikom ani jednego 
seta, u gospodarzy wyróżnili się Se­
rek i Łopaciuk.

W spotkaniu siatkówki pomiędzy 
TBS a lic. ogólnokształcącym zwy­
ciężyło TBS — 3:1. U zwycięzców 
wyróżnili się Bażek, Makowski i Kra 
kowiak, u pokonanych Walkowski i 
Dziubiński.

Sędziował ob. Widecki. Organizacja 
zawodów sprawna. (P.C. korep.)

Wśród kilkudziesięciu osób, jakie ze 
brały się w największej sali Muzeum 
w Radomiu przeważała młodzież. 
Dziewczęce główki przystrojone były 
w zahaftowane bereciki — dowód, że 
uczennice są już po tradycyjnej „stu 
dniówce" i za parę tygodni otrzyma­
ją matury.

Młodzież mówi o Stefanie Żerom­
skim... Na wystawie, gdzie zebrano 
dziesiątki pamiątek po wielkim pisa­
rzu, pod jego portretem, stają kolej­
no chłopcy i dziewczęta klas matu­
ralnych, wygłaszają opracowane 
przez siebie referaty, odczytują frag­
menty jego dzieł.

Kilka imprez odbyło się w Muzeum 
w czasie wystawy poświęconej życiu 
i dziełu Stefana Żeromskiego. Lecz 
ten wieczór należy zaliczyć do najbar 
dziej udanych.

W czterech średnich uczelniach ra­
domskich istnieją kółka literackie, 
których członkowie, pod pieczołowitą 
opieką profesorów — polonistów, za­
poznają się z literaturą polską i obcą, 
dyskutują, piszą referaty, recytują.

Szkoły te to: Liceum im. Kochanów 
skiego, Lic. im. Chałubińskiego, Szko 
la 11-letnia im. Konopnickiej oraz Li 
ceum Pedagogiczne.

Dzięki wyrobieniu literackiemu 
członków kół są oni pożądaną i cenną 
pomocą przy organizowaniu wszelkie 
go rodzaju wieczornic itp. imprez, w 
których szczególny kładzie się nacisk na 
tę właśnie gałąź sztuk pięknych. To 
też Klub Literaoki często ucieka się 
do współpracy z młodym narybkiem 
literackim, a młodzież zawsze z ocho 
tą i ofiarnością oddaje na cel społecz 
ny swe wolne godziny. W ten sposób, 
prócz udziału w wielu „poniedział­
kach" Klubu Literackiego, wyruszo­
no wspólnie do zakładów pracy jak np. 
do ZZK, gdzie raz na miesiąc odby­
wają się takie literackie wieczornice.

Wieczór Żeromskiego młodzież 
przygotowała starannie; 3 obszerne 
referaty (Lech MAJEWSKI z Lic. 
Chałubińskiego: Miłość człowieka 
w utworach Żeromskiego; Antoni­
na JARZĄBEK z Lic. Pedagogicz­
nego; Plastyka w utworach Żerom-

skiego; Elżbieta KONARSKA z Lic. 
Konopnickiej: Która z postaci w u- 
twor.ach Żeromskiego jest szczegól­
nie droga młodzieży polskiej) były 
ciekawe w treści, a w formie niena 
ganne. Równie dobrze wypadły re­
cytacje fragmentów w wykonaniu: 
Alicji SOBCZYK i Jadwigi WŁO­
DARCZYK — „Popioły" oraz Krzy 
sztofa Kądzielewicza — „Słowo o 
Bandosie".
Obecna na wieczornicy mgr Do­

browolska, kustosz Muzeum Święto­
krzyskiego i realizatorka wystawy o 
Żeromskim, w serdecznych słowach 
dziękowała młodym wykonawcom za 
wkład ich pracy w pogłębienie znajo 
mości postaci i twórczości pisarza. 
Stwierdziła też, że Radom pierwszy 
pomyślał o zorganizowaniu podobnej 
imprezy, co stanie się wzorem nie tyl 
ko dla Muzeum Świętokrzyskiego. Wy 
stawa o Żeromskim bowiem na mie­
siące letnie pojedzie na Wybrzeże, do 
Gdyni i Sopotu; korzystając więc z 
przykładu młodego zespołu szkół ra­
domskich, młodzież Wybrzeża będzie I 
proszona o przygotowanie podobnych 
imprez. W ten sposób Radom staje się| 
inicjatorem organizowania otwartych 
młodzieżowych imprez literackich.

i. Iw. G. I

Zgublono książeczkę wojskową wydaną 
RKU — Jelenia Góra, kartę meldunkową 
wydaną przez biuro meldunkowe w Cie­
plicach, na nazwisko Radzlmlrski Józef, 

p 13698-1
Zgubiono zaświadczenie drugiej rejestra­
cji wydane RKU — Radom, na nazwisko 
Sobczyk Jan. p 13697-1
Zgubiono kartę meldunkową Nr M XII/ 
6683 na nazwisko Wieczorek Kazimiera, 
zam. Radom. 13698
Zgubiono przepustkę międzydztalową 
wyd. Z.M. im. Gen. Waltera, na nazwisko 
Wożniak Marla. p 136951
Zgubiono przepustkę międzydzialową 
wyd. Z.M. im. Gen. Waltera, na nazwi­
sko Stawczyk Janina. p 13694 1
Zgubiono kartę meldunkową Nr K.1X83111 
1 kartę rejestracyjną wydaną przez Gmin­
ną Radę Narodową — Jedlińsk na nazwi­
sko Kowalczyk Marian. p 136931
Zgubiono książeczkę wojskową wydaną 
przez RKU — Iłża, na nazwisko Guzsl 
Paweł, zamieszkały Przedmieście Dalsze.

p 13722-1 
Zgubiono książeczkę wojskową wydaną 
przez RKU — Radom, na nazwisko No­
wak Zygmunt, zamieszkały Radom. Gi- 
serska 10. P 13723-1
Zgubiono kartę meldunkową Nr IX 16298 
wydaną przez Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Goźdzle. nazwisko Łagow­
ski Kazimierz, wieś Drozankl. p 13724 1
Zgubiono kartę rejestracyjną wojskową 
wydaną przez RKU — Radom, na 
sko Prawda Tadeusz. P 13725 *
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#,///- 28^^1871 Jakie majq być Niemcy?Dni chwały ludu Francji

1871 roku rozpoczęła aię 
i tragiczna epopeja Komu 
:J. pierwszej dyktatury 

której bohaterami byli 
Polacy — naczelny dowódca 
omun-y Jarosław Dąbrowski 

fiawódca frontu południowego Wa- 
w Wróblewski. Lud pracujący 
fnaeji składa corocznie hołd pamię- 
ij pomordowanych przez burżuazję 
pnonardów na cmentarzu Pere La 
(tąiie, centralnym miejscu egzekucji 
galowych w 1871 r.

W dniu wczorajszym manifestacja 
g do której przyłączyli się wszyscy 
postępowi ludzie na dwiecie. ma 
ocicęolną wymowę. Burżuazja fran 
nika — jak w r. 1871 Prusakom — 
tyduguje się amerykańskim okupan 
na j ibroi neohltlerowskj Wehr­
macht przeciw pokojowym dążeniom

narodu francuskiego. Rząd zdrajcy 
Pinay — jak w r. 1871 rząd Thiersa 
— gotów jest do każdego łajdactwa 
1 każdego gwałtu, wymierzonego 
przeciw masom pracującym. Jak w 
r. 1871 burżuazja pod przykrywką Re 
publiki dąży do zduszenia ruchu ro­
botniczego.

Proletariatem francuskim kieruje 
dziś jednak silna, świadoma partia 
komunistyczna, wyrosła na trady­
cjach j doświadczeniach Komuny 
1871 r., wsparta tradycją i zwycię­
skimi doświadczeniami ----- 
W walce przeciw burżuazji 
wojnie naród francuski nie 
Są z nim setki milionów 
ków pokoju, wspierają go 
osiągnięcia obozu postępu — 

i Rad i państw demokracji ludowej.

Kraju Rad. 
i przeciw 
jest sam. 
bojowni- 

pokojowe 
■ Związku

,Gdg doszli do głosuu
• • •

Nota rządu radzieckiego do mocarstw zachodnich w sprawie trak­
tatu pokojowego z Niemcami ponownie zwróciła uwagę światowej opi­
nii publicznej na fakt, że dotychczas, w siedem lat po ukończeniu 
wojny, nie jest uregulowana sprawa niemiecka. Dyskusja na temat: 
jakie mają być przyszłe Niemcy? — rozgorzała znów ze wzmożoną siłą-

Czy przyszłe Niemcy mają być zjed-" 
noczone? Nieraz słyszymy w odpowie­
dzi na to pytanie: nie, Niemcy powinny 
być rozczłonkowane, podzielone i to ma 
być rzekomo sposób zabezpieczający 
przed odrodzeniem się militaryzmu i nac 
jonalizmu niemieckiego; takie rozwiąza­
nie ma służyć sprawie pokoju w Euro­
pie.

Zastanówmy się, czy stanowisko to 
jest słuszne — w świetle znanych wszy­
stkim faktów. Przyjrzyjmy się temu, co 
się dzieje od 7 lat w podzielonych Niem­
czech. Właśnie podział tego kraju na 
dwie części umożliwił zagarnięcie wła­
dzy w Trizonii elementom kapitalistycz­
nym, które chętnie widziały odrodzenie 
hitleryzmu i które wprzęgły się w służ­
bę imperializmu amerykańskiego i jego 
celów wojennych. Właśnie podział Nie­
miec — podział sprzeczny z poczuciem 
narodowym każdego Niemca — umożli­
wił elementom szowinistycznym rozpę­
tanie w Trizonii hecy nacjonalistycznej 
i propagandy rewizjonistycznej.

Teza o rzekomej konieczności rozbicia 
Niemiec w celu osłabienia sił agresji i 
zaboru okazała się z gruntu fałszywa: 
dzisiejsze podzielone Niemcy (a ściślej 
mówiąc, ich część zachodnia) są groźnym 
ogniskiem zapalnym w środku Europy.

Dlatego na pytanie: czy przyszłe 
Niemcy mają być zjednoczone? — odpo­
wiadamy: tak! Względy historyczne, na­
rodowe, gospodarcze, kulturalne i poli­
tyczne przemawiają za tym, by Niemcy 
były zjednoczone. Nie znaczy to, że Niem 
cy zjednoczone winny stać się kopią „re 
publiki wejmarskiej" z lat 20-tych lub 
Rzeszy hitlerowskiej z lat 30-tych. Dla

'sprawy pokoju w Europie, dla dobra są­
siadów Niemiec i dla samych Niemców 
konieczne są Niemcy zjednoczone jako 
państwo demokratyczne i pokojowe, ja­
ko państwo, w którym władzę sprawuje 
lud, a nie obszarnicy pruscy, nie magna­
ci z Zagłębia Ruhry, nie generałowie 
z Wehrmachtu i nie amerykańscy zbrod­
niarze do spółki z hitlerowskimi ludo­
bójcami.

Dobry, oszczędny gospodarz
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Śląsk, w marcu
Ledwie i dźwiękiem fabrycznych syren przepadr.le w zaułkach murów pól- 

■tek świtania, ulice śląskiej osady rozbrzmiewają spiesznym tupotem. To 
robotnicy idą do swoich fabryk, ko palń 1 hut. I Już w drodze dają wyraz 
swym gospodarskim troakom.

— Karllczku — posłyszeć można — trza wyciągnąć... choć 12# proc.
Albo: — Twój Gustlłk mógłby mi pomóc wyrysować to usprawnienie, co 

M mówiłem...
A nierzadko westchnienie: — Zęby tak dziś mleć dwa szybkościowe 

zytepy Jak wczoraj...
V dziale racjonalizacji łiuty „Bo- 

W na półkach stoją pękate segrega- I 
tay, a w nich zaw; 
sią myśl załogi.
hiilu, z zawodu elektrotechnik,
Rłt jeden segregator i pokazuje

arto całą gospodar- 
Hatama, kierownik 

zdej- 

óUtisze usprawnienia. Przyniosły one 
Milionowe oszczędności, powięk- 
wygodę L bezpieczeństwo przy pra. 

ty robotników. .. , ' , , t
— Oto macie piec — pokazuje na ry 

Wito. — Zwykły piec, jak wiele w każ 
dej kotłowni I u nas, jak w innych za_ 
iładach marnowały się tu setki ton wę- 
|i rocznic z powodu tzw. przelotu.
— Nie mogłem na to patrzeć — prze 

ywi Zawiślok. — Gdy na wózki, któ- 
ymj wywozili żużel z popielnika powiat 
liatr, to już się paliio. A miało się co

że do 
opielnika- przelatywało 650 ton węgla 
iciągu roku.
— Nie mogłem na to patrzeć — pow­

iną — iakby mi kto pieniądze z kie- 
ttni wyciągał. Pomyślałem więc, że 
pyby zzobić przegrodę w popielniku, to 
przedniej komory można by wybierać 
n żużel z węglem I sypać jeszcze raz 
z ruszts.„ Bardzo się ten mój pomysł 
nzystkim podobgł — wspomina Zawi- 
ląk swoje pierwsze ulepszenie, które 
dało się zrealizować.

tMy pierwej 
głosu nie mieli..."

Takich Zawiśloków spotkać tu mo- 
ha w każdym niemal zakładzie. Wiel- 
kie zaszły bowiem przemiany w 'tej 
blinie węgla i stali. Minęły czasy, gdy 
umykano kopalnie, bo na węgiel nie 
było nabywcy. Dziś ci sami robotnicy, 
którzy w czasie 20-lecia międzywojen- 
•tgo przywykli do „nadmiaru" węgla — 
baczyli się w klimacie socjalistycznej 
pspodarki oszczędzania paliwa.

' - Myśmy pierwej głosu nie mieli — 
mówi o tamtych czasach stary Zawi- 
llok. — Pamiętam, Jak raz odważyłem 
się powiedzieć Inżynierowi, te trzeba 
•y ulepszyć odciąg ssący powietrze w 
kotłowni, bo w Jednym miejscu żar, w 
traglm manometry zamarzają i nigdy 
tle wiadomo, czy niepotrzebnie nie spa­
la się węgla — to nadął się obrażony. 
Bo Jakże to — roboclarz ośmielił się ra- 

. ftlt... Może i miał rację — konkluduje 
Zawltlok — huta była nie nasza.

Dziś na Śląsku Inaczej. Do którego- 
olwiek zakładu się nie zajrzy, Wszędzie 
Boina znaleźć przykłady gospodarskich 
óczynań robotników, przykłady zrozu­
mienia potrzeby oszczędzania paliwa.

Śląski lud na widok niekończących 
iię tasiemców naładowanych węglem 
Mgonpw, które pochłania nasz ciągle 
Owijający się przemysł, ryi widok no­
woczesnych maszyn i urządzeń, które 
ifrzymujemy z zagranicy za nasz „czar 
ly diament", na widok wciąż wzrasta- 
iącego zapotrzebowania — zrozumiał, że 
•by sprostać węglowym potrzebom, nie 
Wystarczą zobowiązania i wysiłki górni 
tzej braci, ale trzeba oszczędzać, jesz- 
ńe raz oszczędzać..

Spalone „czoło"

ilić — inżynierowie obliczyli.

I

Właśnie do pieca koksowego podjeżdża 
maszyna ładująca węgiel. Równocześnie 
dźwig wyciąga z pieca „czoło". „Czo­
ło" jest to podłużna, metalowa płyta, 
ściśle dopasowana do .przekroju pieca. 
Otóż to „czoło" zamyka komorę ma­
szyny, w której potężne młoty ubijają 
pył węglowy w olbrzymie bloki. Gdy 
wszystko Już gotowe, maszyna' Wsuwa 
węglowy blok wraz z „czołem" do pieca. 
Wszystko jest proste i łatwe. Na czym 
więc polegało ulepszenie f racjonalna 
gospodarka węglem? Halama wyjaśnia, 
że dawniej dźwig ile funkcjonował i 
„czoła" nie można było wyciągnąć z 
pieca, na skutek czego maszyna ubi­
jała pył węglowy w jakiś nieregularny 
stożek. Strata w produkcji wynosiła w 
czasie Jednego ładowania ok. 3 ton wę­
gla, no 1 spalone „czoło".
— Dziś — porównuje Halama — za­

rabiamy na moim ulepszeniu 5,186 tys. 
zł. rocznie. Zarabiamy — to znaczy za­
oszczędzamy.

Racjonalizatorskie pomysły Zawiślo- 
ka i Halamy wzbierały w nich w ciągu 
wielu lat pracy bogatych w obserwacje 
i doświadczenie. Ale w hucie „Bobrek" 
niektóre pomysły rodzą się natychmiast. 
Są natychmiastową reakcją na nieocze­
kiwane awarie, są dowodem, że tutejsi 
pracownicy czują się prawdziwym go­
spodarzem zakładu i to dobrym gospo­
darzem, który na widok dziury w dachu 
bierze się odrazu do łatania, nie czeka 
jąc aż od deszczu powała spróchnieje... 
Natychmiastowe wnioski 

Właśnie na biurku Halamy leży taki 
„natychmiastowy wniosek". Zwykła 
kartka, nieco pognieciona i zbrudzona. 
Kilkoma grubymi, niepewnymi liniami 
znaczy się na niej jakieś usprawnienie. 
W kartce tej na pozór nie ma nic nad­
zwyczajnego, ale Halama długo na nią 
patrzy badawczo i troskliwie zarazem. 
Przypomina w tej chwili pracowników 
huty, którzy w szklance lub słoiku ho­
dują zieloną roślimikę i co dzień przyglą­
dają się, jak się rozwija, co dzień cieszą 
oczy przywykłe do szarych murów, wido 
kiem świeżej, młodej zieleni.

— Jarząbek to przywiózł — wresz­
cie wyjaśnia — robotnik z koksowni — 
to jego pierwszy pomysł.

Historia pierwszego pomysłu Jarząb­
ka ilustruje, jak pod wpływem przemian

społecznych zmienia się stosunek robot 
nika do jego zakładu pracy.

Jarząbek pracował na nocnej zmianie. 
W koksowni. Huta owiana dymem i 
parą, sypiąca fontanny iskier, dyszała 
wokół niego nieustannym rytmem pra­
cy. Po szynach przy koksowni sunęła 
maszyna do ładowania węgla. Od zbiór 
nika węglowego do pleców. I z powro­
tem. Ładowanie pieców odbywało się 
regularnie. Nic nie wróżyło awarii.

Jarząbek popatrzył za odjeżdżającą 
spod zbiornika maszyną i struchlał. Z 
góry sypał się czarnym strumykiem pyl 
węglowy. W sekundzie strumyk zamie­
nił się w lawinę i nim Jarząbek przy­
szedł do siebie na widok nieszczęścia 
— 400-tonowa lawina pyłu węglowego 
zasypała tory, odcięła drogę maszynie, 
uniemożliwiła dalsze ładowania pleców 
koksowych. i

Na alarm kto mógł pospieszył z łopa­
tą. Od północy do 9-ej rano likwido­
wano skutki otwarcia się zbiornika. Ja 
rząbek odpoczywając, z nogą wspartą 
na łopacie, spoglądał niespokojnie ku 
piecom, z których wypchnięto Już koks. 
W ich opróżnione żarem buchające pa­
szcze nie ' można była załadować ani 
tony węgla...
— Jak to się stało? — medytował Ja 

rząbek — jeszcze nigdy nie było takie­
go wypadku... Moje maszyna odjeżdża­
jąc zahaczyła o wystający uchwyt i kła 
pa się otworzyła?... 
straty... Ile to teraz 
wszystko usunąć, ilu 
wać od ich roboty...

Jarząbek mówią: o tym, wspomina, 
że przed wojną nie przejąłby się taką 
awarią. „Wielkie rzeczy — mówi — 
prżed bramą zawsze stało paru bezro­
botnych, tylko czekali na taką gratkę, 
niech by też coś zarobili. Ale dziś...".

Dziś taka awaria więcej nie może się 
powtórzyć. Bo nim syreny oznajmiły 
koniec pracy nocnej zmiany, Jarząbek 
miał gotowy pomysł. Parę kresek ołów­
kiem, — miało tb Obrazować zabezpie­
czenie uchwytu, pomysł uniemożliwia­
jący przypadkowe otwarcie się 
zbiornika węglowego. Narysował 
kał, aż rozpocznie się praca w 
racjonalizacji.

— Czatował na mnie — mówi 
ma — i ...... 
niż dowiedziałem się o awarii, bo Ja­
rząbek zrazu nic nie opowiadał...

¥
Taki jest nowy śląski człowiek. Dba 

1 troszczy się o swoje. Skoro „doszedł 
już do głosu" — jak mówi Zawiślok — 
gospodarzy sumiennie i oszczędnie. Tyl 
ko gadać o tym nie lubi. Mówią zaś za 
niego milionowe oszczędności zawarte 
w pękatych segregatorach.

J. Pietroń •

Tyle straty, tyle 
czasu trzeba, aby 
ludzi trzeba oder-

klapy 
ł cze- 
dziale

Hala-
i wcześniej przyjąłem wniosek,

Wspomnienie o Henryku Lukrecu

PAN FELIKS
Dlaczego sylwetka pana „Feliksa" 

zespoliła się w moich wspomnieniach 
z okresem okupacji — nic trudno do­
ciec. Przecież w tym czasie byłem 
najmocniej z nim związany i do 
dzisiaj żywo pamiętam spotkania z 
Henrykiem Lukrecem „na kontak­
tach" w małych cukierenkach war­
szawskich lub w zakonspirowanych 
lokalach. Pamiętam długie dysputy i 
rozmowy lub krótkie, urywane zda­
nia, jakie zamienialiśmy w chwilach, 
gdy w pobliżu ukazywał się jakiś 
podejrzany typ.

Z uśmiechem pobłażania dla siebie 
wspominałem wówczas__„________  _______  okres, kiedy

Halama, przewodniczący klubu racjo- pierwszy raz zetknąłem się z Henry- 
~ ‘ to w roku 

jakiś ręko- 
zostałem 

.naczelnego",

halizacji w hude „Bobrek" ma na swo­
im koncie 13 pomysłów racjonalizator- 
•kich. W tym kilka przyczyniających się 

ekonomicznego zużycia paliwa w ko­
ksowni. Jednym z takich najciekaw- 
«ych jest fachowo określone „ulepsze- j 
bit wyciągów czołowych w koksowni", 

oł czym polega ulepszenie, trzeba zo 
ruchu", jak mówi Halama. i

kiem Lukrecem. Było 
1938, gdy podrzuciwszy 
pis do redakcji „Epoki", 
wezwany do gabinetu 
który zdyskwalifikował moją pracę.

— Wy młodzi — powiedział wów­
czas Henryk Lukrec — zdajecie się 
nie dostrzegać jeszcze rzeczy jasnych 
i prostych, błądzicie po omacku, wa-

¥
Czy przyszłe Niemcy mają być pań­

stwem suwerennym? Odpowiedź brzmi 
znów: tak. Nie do pomyślenia jest sytu­
acja, by ponad 60-milionowy naród eu­
ropejski mógł być na dłuższą metę poz­
bawiony suwerenności. Nie do pomyśle­
nia jest sytuacja, by odmawiano prawa 
do suwerenności jednemu z najstarszych 
i największych narodów w Europie, gdy 
uznaj emy za słuszną i sprawiedliwą wal 
kę o niepodległość wszystkich większych 
i mniejszych narodów Azji i Afryki.

Naród niemiecki nigdy by się nie po­
godził z utratą niepodległości. Naród 
niemiecki musiałby wszcząć walkę o od­
zyskanie suwerenności, a wówczas zna­
lazłyby posłuch idee slknajniie nacjonąli- 
styczne, nawiązujące do spuścizny hit­
lerowskiej.

W obecnym układzie stosunków mię­
dzynarodowych każde państiwo niesuwe- 
renne staje się łatwym łupem mocarstw 
imperialistycznych. Widzimy to na przy­
kładzie Filipin, Malajów czy Libii. Niem 
cy nćeeuwerenine srtałyby się kolonią 
lub półkolonią Stanów Zjednoczonych.

¥
Czy przyszłe Niemcy powinny mieć 

własną armię? Zdajemy sobie sprawę, 
że to jest najtrudniejsze z pytań, dotych 
czas tu rozważanych. Zdajemy sobie 
sprawę z naturalnego odruchu protestu, 
który budzi się w każdym Polaku na 
myśl o armii niemieckiej, na wspomnie­
nie o hitlerowskim Wehrmachcie. A jed­
nak odpowiadamy znów: tak, przyszłe 
Niemcy powinny mieć własną armię.

Utworzenie armii nie jest bowiem 
równoznaczne z odrodzeniem militaryz­
mu. Odkąd powstała Armia Radziecka 
wiemy, że równolegle do kapitalistycz­
nych armii, które z reguły służą celom 
agresji, istnieją również armie pokojowe, 
armie, których jedynym zadaniem jest 
obrona.

Plszący te słowa podsłuchał niedawno 
w warszawskich Łazienkach taką rozmo­
wę z małym, 7-letnim chyba chłopcem. 
Bawiąc się ten chłopak wziął duży kij 
1 założył go na ramię Jak karabin. Na to 
jego matka czy opiekunka odezwała się: 
„Po co oi karabin, czy Jesteś podżega­
czem wojennym?" Mały zastanowił się 
chwilę i odpowiedział: „Ja nie Jestem 
podżegaczem wojennym. Polski żołnierz 
też ma karabin, a nie Jest podżegaczem".
Logiką tego chłopca jest nie do qba- 

lenia.- Logika ta stosuje się również do 
pj^szłych Niemiec. Jąśy .to być 
państwo suwerertne, to musi posiadać 
własne siły zbrojne. Kwestia polega 
więc nie na tym, czy przyszłe państwo 
niemieckie ma mieć armię, lecz na tym, 
jakie to będzie państwo i jaka to bę­
dzie armia-. Mówiliśmy już o tym, że 
wyobrażamy sobie przyszłe Niemcy ja­
ko państwo demokratyczne i pokojowe. 
A w takim państwie armia nie będzie 
dowodzona ani przez generałów hitlerow

aklch, ani przez ich amerykańskich ople 
kunów. Będzie to armia obronna. Nota 
radziecka w sprawie traktatu pokojowe­
go z Niemcami proponuje, by Niemcom 
zezwolono „na posiadanie narodowych 
sił zbrojnych niezbędnych do obrony 
kraju".

W dalszym ciągu nota ta mówi o zecwo 
leniu „na produkcję wojennych ma­
teriałów i sprzętu wojennego, których 
ilość lub typy nie powinny wykraczać 
poza ramy potrzeb sił zbrojnych usta­
lonych dla Niemiec przez traktat poko­
jowy". Oznacza to, że siły zbrojne przy­
szłych Niemiec pomyślane zostały jako 
armia ograniczona przez traktat poko­
jowy, ograniczona zarówno pod wzglę­
dem ilościowym, jak i pod względem ja­
kościowym, czyli co do rodzajów uzbro 
jenia. Taką armią ograniczoną nie może 
być armia agresywna. Taką armią mo­
że być tylko armia obronna.

*
Na zakończenie ostatnie pytanie. Ja­

każ jest rękojmia, że przyszłe Niemcy, 
które powinny być zjednoczone i su­
werenne i posiadać własną armię, nie 
wejdą wcześniej lub później na drogę 
agresji? Jeśli o- to chodzi, możliwe są 
dwie gwarancje i obie przewidziane są 
w radzieckich wnioskach, omawiających 
podstawy traktatu pokojowego z Niem­
cami.

Pierwsza gwarancja dotyczy samych 
Niemiec. „Na terytorium Niemiec nie

wolno dopuszczać do istnienia organiza­
cji wrogich demokracji i sprawie utrzy­
mania pokoju" — czytamy w nocie 
Związku Radzieckiego. I to jest właśnie 
sedno sprawy. Jeśli w przyszłych Niem­
czech nie będzie organizacji faszystow­
skich, ugrupowań szowinistycznych, par 
tii prowojennych, — tak jak to jest dziś 
w Niemieckiej Republice Demokratycz­
nej — przyszłe Niemcy przestaną być 
groźbą dla pokoju i narodowa armia 
tych Niemiec dla nikogo nie będzie nie­
bezpieczna.

Druga gwarancja dotyczy mocarstw 
imperialistycznych, dziś okupujących za 
chodnią część Niemiec i zamieniają­
cych Trizonię w arsenał wojenny. Pro­
pozycje radzieckie stoją na stanowisku, 
że w ciągu roku od wejścia w życie trak 
tatu pokojowego powinny być wycofa­
ne z Niemiec wszystkie siły zbrojne mo­
carstw okupacyjnych i mają być zlik­
widowane zagraniczne bazy wojskowe 
na terenie Niemiec. Gdy w Niemczech 
nie będzie wojsk amerykańskich, an­
gielskich i francuskich, gdy gen. Eisen­
hower i jego koledzy ze sztabów angiel 
skiego czy francuskiego przestaną hołu­
bić hitlerowskich zbrodniarzy wojen­
nych, gdy zlikwidowane zostaną bazy 
wojskowe państw kapitalistycznych na 
terenie Niemiec, naród niemiecki będzie 
mógł przystąpić do budowy pokojowego 
państwa, a jego armia stanie się armią 
obrony i pokoju.

G. J.

Elektryfikacja 5 gromad autochtonicznych
Uchwała Prezydium Rządu

Autochtoniczna ludność gromad: 
Przewóz, Kłączno, Sominy, Osława- 
Dąbrowa i Czarna Dąbrowa, gm. Stu­
dzienice, pow. Bytów, woj. koszaliń­
skie — przez wiele pokoleń odzna­
czała się bohaterską postawą w wal­
ce z naporem germanizacyjnym za­
borcy. Wielu mieszkańców tych wsi 
oddało życie w uporczywej walce o 
polskość, prowadzonej mimo nieusta­
jących represji.

Gospodarstwa autochtonów znajdo­
wały się, w wyniku celowo prowa­
dzonej antypolskiej polityki ówczes­
nych władz niemieckich — w stanie 
prawie całkowitej ruiny gospodar­
czej.

Dopiero po wyzwoleniu — znaczna 
liczba chłopów wyremontowała lub 
odbudowała zagrody przy pomocy 
Państwa, które udzieliło im bezzwrot­
nych zapomóg pieniężnych.

Biorąc pod uwagę, że ludność gro-' 
mad: Przewóz, Kłączno, Osława-Dą- 
browa, Czarna Dąbrowa i Sominy, 
mimo germanizacji zachowała swą 
świadomość narodową (język, zwy­
czaje i«tp.), a obecnie z różnych akcji 
ogólnopaństwowych i lokalnych wy­
wiązuje się wzorowo — Prezydium 
Rządu powzięło uchwałę w sprawie 
zelektryfikowania tych gromad. Pierw 
sze cztery gromady otrzymają świa­
tło elektryczne jeszcze w br., gro­
mada zaś Sominy zostanie zelektry­
fikowana w roku przyszłym po prze­
prowadzeniu linii wysokiego napięcia 
z terenu pow. kościerskiego (woj. 
gdańskie). Przeprowadzenie tej linii 
pozwoli również na dodatkowe ze­
lektryfikowanie gromady Trzebuń.

GABRIEL KARSKI

155 tys. osób ukończyło
kursy języka rosyjskiego

W r. 1951 na terenie całego kraju 
TPP-R przeprowadziło 8.276 kursów 
języka rosyjskiego, które ukończyło 
około 155 tys. osób. Kursy zorgani­
zowane na wsi skupiały w II półro­
czu ok. 25 proc, ogółu słuchaczy.

W br. projektuje się zorganizowa­
nie ponad 6 tys. kursów nauczania 
języka rosyjskiego, z czego 70 proc, 
rozpocznie pracę przed upływem I 
kwartału br.

Systemem »na oko«
Jak wam się zdaje, po co się ogła­

sza w prasie, że tacy, a tacy fachow­
cy są poszukiwani? Chyba po to, by 
dowiedzieli się o tym i zgłosili ewen. 
tualni kandydaci.

A jak myślicie: którego się wy­
biera spośród zgłaszający :h się kan­
dydatów? Chyba oczywiście najlep­
szych, najbardziej odpowiadających 
stawianym wymaganiom — zawo­
dowym, moralnym itp.

Instytucja, o której będzie mowa 
poniżej, jest jednak innego na ten 
temat zdania.

i —1

Wilk na wolności
Jak donoszą z Bonn, władze brytyj skle zwolniły z więzienia b. generała Kur- 
Wolfa, który był szefem wszystkich obozów dla jeńców wojennych na tere- 
------  - < r: —------ ■;*“—.*? 

„za dobre sprawowanie" w więzieniu.

Ten Wolf jest wilkiem z lasów Adolfa...
Już niejednego takiego Wolfa 
znamy, którego Amerykanie 
puszczają wolno, bo w kryminale 
przez dobre wzruszył ich sprawowanie. 
Wolf znów na wolność powraca w chwale 
i wnet posadę pewno dostanie, 
bowiem o takim pięknym finale 
zwykli pamiętać Amerykami... 
Człek prosty myśli: oto jest drańska 
„obrona świata" amerykańska. 
Trzeba byś czujnym: wiadomo przecie, 
że poty brzydko będzie na świecie, 
póty nie zazna świat szczęścia chwilki, 
dopóki na nim grasują wilki: 
ci, co miast wisieć — tylko siedzieli, 
a dzisiaj chodzą — miast siedzieć w celi. 
Najgorsi bowiem (człek prosty myśli) 
to są ci wolni, ci NIE-ZAWlSLI...

ta 1____ , ___ . ______ __ „____________ __
nie III Rzeszy. Skazany za znęcanie się nad jeńcami oraz za masowe egzekucje 
jeńców radzieckich Wolt został zwolnion y

Ob. Halina T. z Włoch p. Warsza~ 
wą pisze nam, że zgłosiła się do 
jednego z przedsiębiorstw w War­
szawie, które poszukiwało pracowni, 
ków do księgowości. Kandydaci, jak 
wzywało ogłoszenie — winni się sta­
wić „natychmiast".

Tymczasem biuro przepustek za­
wiadamiało zgłaszających się, że 
mają przyjść dopiero nazajutrz.

Przyszli więc nazajutrz. Pierwszy 
do pokoju kadr Wszedł starszy wie­
kiem kandydat. Wszedł i... wyszedł 
oznajmiając innym:

„Sprawa jest nieaktualna, bo już 
wczoraj skompletowali personel".

Mimo to jako następny kandydat 
wszedł młody człowiek. I... został 
przyjęty.

„Następna kolejka była moja — pisze 
ob. Halina T. — Wchodzę. Młoda urzę­
dniczka zmierzyła mnie badawczo od 
stóp do głowy. Chwilę się zawahała, 
wreszcie rzekła: sprawa nieaktualna. 
Następnemu po mnie powiedziała: po­
szukujemy tylko głównego księgowego.

Dlaczego mnie tego nie powiedziała? 
Czy nie podobała się jej moja fizjono­
mia? A może uważa, że 
że zajmować wyższych

kobieta nie mo- 
stanowisk?"

hając się w wyborze właściwej dro­
gi.

Nie zrozumiałem wtedy, o co re­
daktorowi „Epoki" właściwie chodzi­
ło. Wyszedłem zawiedziony, zażeno­
wany, uśmiechem usiłując pokryć 
rozżalenie i zawód.

Dopiero w najcięższych dla nas 
wszystkich czasach okupacyjnych, 
kiedy to coraz wyraźniej kształtowa­
ła się nowa rzeczywistość polska, za­
czynałem coraz lepiej rozumieć Hen­
ryka Lukreca. On to dopiero 
zał mi jasno, że istnieją dwa 
ne walczące ze sobą światy i 
ma żadnych dróg pośrednich, 
nieją tylko dwie strony barykady.

*
Poszukiwany przez Niemców, ani 

na chwilę nie opuścił stolicy. Pod 
zmienionym nazwiskiem w zakon­
spirowanym pokoiku 
Szczyglej dniem i nocą pisał. Pisał— 
to znaczy walczył. Dla 
farba drukarska były bronią, która

wyka- 
odręb- 
że nie 
a ist-

przy ul.

niego pióro i

zadawał wrogowi raz po raz bolesne 
ciosy.

Kiedy w roku 1943, aresztowany 
przez gestapo, zostałem przewieziony 
na badanie w Al. Szucha, pokazy­
wano mi albumy z fotografiami dzia­
łaczy konspiracyjnych. Wśród nich 
widniała podobizna pana „Feliksa", 
uchwycona gdzieś na ulicy przez a- 
genta „leikarza".

Poznałem od razu Henryka Lukre­
ca. Szedł widać szybkim krokiem 
Alejami Jerozolimskimi w swoim 
wyszarzałym palcie i rozwianą na 
wietrze czupryną.

Hitlerowcy nie znali jego nazwiska, 
ale znali pseudonim „niebezpiecznego 
— jak podkreślali — przestępcy po­
litycznego". Pokazali mi nawet kilka 
napisanych przez Henryka Lukreca 
artykułów w dzienniku konspiracyj­
nym „Dzień", artykułów bijących 
celnie krótkimi, lapidarnymi słowami 
w istotę niemieckiego faszyzmu.

Straciłem potem na długie lata z 
oczu swego przewodnika i nauczycie­
la. Nie wiedziałem, czy żyje i walczy 
nadal. Zetknąłem się z nim dopiero 
po powrocie do Polski w r. 1945.

Zatrzymał mnie na ulicy i uści­
snął serdecznie. Miał na sobie to sa­
mo wyszarzałe palto, pamiętające

czasy okupacji. Twarz jego promie­
niała szczęściem.

Wpadliśmy razem do jakiejś cu- 
kierenki na Marszałkowskiej i prze­
siedzieliśmy tam na rozmowie długie 
godziny.

Pan „Feliks" był teraz redaktorem 
„Nowej Epoki" oraz jednym z kie­
rowników i założycieli Polskiego Ra­
dia.

— No cóż, panie Andrzeju, wygra­
liśmy jeden etap — powiedział w 
czasie rozmowy.

Spojrzałem na niego ze zdziwie­
niem: — Jeden etap?...

— A pan myślał, że zwyciężyliśmy 
już zupełnie? Nie, panie Andrzeju. 
Czeka nas jeszcze długie zmaganie i 
walka, walka o socjalizm w Polsce, 
o szczęśliwe i pewne jutro. Teraz nie 
możemy jeszcze składać broni. Za­
hartowaliśmy ją w tym pierwszym 
etapie i nauczyliśmy się władać nią 
skutecznie. Do końca życia żaden z 
nas nie -będzie mógł spocząć na lau- 
rach.

1 nie spoczął na ławrach do końca 
życia Henryk Lukrec. Walczył do 
ostatniej chwili o wielką sprawę de­
mokracji.

Andrzej Kobyłecki.

się odpowie- 
ob. Halinie T.
na nie dział

Nie podejmujemy 
dzieć na te pytania 
Ale chyba odpowie 
kadr instytucji, który kieruje się 
przy angażowaniu kandydatów sy­
stemem „na oko".

Dział kadr Przedsiębiorstwa Ro­
bót Drogowych, oddział w Warsza­
wie, ul. Wspólna 70.

(mir-par).

436 tys. m tkanin
zaoszczędził przemysł odzieżowy

Pracownicy Centralnego Laborato­
rium Odzieżowego w ciągu r. ub. 
poddali analizie wszystkie wykroje 
stosowane przez zakłady produkcyj­
ne. Analiza wykazała, że przez właś­
ciwe ułożenie materiałów przy kro­
jeniu elementów odzieży, a przede 
wszystkim przez odpowiednie uło­
żenie tych elementów na tkaninie, 
uzyskać można poważne oszczędności 
tkanin, a nawet dojść do prawie bez- 
resztkowego wykrawania.

Dzięki tej racjonalizacji przemysł 
odzieżowy zaoszczędził w 1951 r. po­
nad 436 tys. m wszelkiego rodzaju 
tkanin oraz duże ilości płótna kra­
wieckiego i sztywników.I
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W śu/ietle dokumentów

Jednym z głównych celów, Jaki przyświecał amerykańskim wskrzesicielom 
hitlerowskiego Wehrmachtu, kiedy się zdecydowalt odgrzebać plugawą prówoka-
cję Goebbelsa w sprawie Katynia — by ła próba wybielenia hitlerowskich ludo­
bójców. Wskazywaliśmy to od pierwszej chwili — i sami prowokatorzy bezu­
stannie dostarczają wciąż nowe tej Intencji potwierdzenia.

Z archiwów niemieckich: jeAcy radzieccy przywiązani do słupów o- 
grodzenia. (Patrz artykuł obok)

Tak np. kilka dni temu madrycka filia 
Głosu Ameryki" orzekła:

„Niemcy zachowali się w Polsce 
jak dzikie zwierzęta, ale żołnierzy 
polskich wziętych do niewoli w regu­
larnej wojnie masowo nie mordowali". 
Osłoniwszy się „ideologicznie"

wzmianką o „dzikich zwierzętach" i chy 
trym słówkiem „masowo" — pogrobow- 
cy Hitlera z Madrytu sądzą, że w ten 
sposób zdołają oczyścić swego mistrza 
od winy za bestialską zbrodnię katyń­
ską i w ogóle od oskarżeń o mordowa­
nie jeńców wojennych.

Trudno o potworniejsze — w całej tej 
potwornej sprawie — kłamstwo.

Po procesie chuliganów

i wychowywać

morderców

Fakt jest przerażający: banda roz­
wydrzonych wyrostków wywołała 
awanturę, pobiła jednego pasażera, a 
drugiego wrzuciła pod pociąg. Re­
zultat: młody, wartościowy człowiek 
stał się kaleką na całe życie.

To, co się stało 17 lutego br. w 
Ząbkach — trudno początkowo za­
kwalifikować i właściwie ocenić. Dla 
tych jednak, którzy to zrobili, było 
to rzeczą zwykłą. Awantura — nie 
pierwszyzna, wódka — rzecz znana, 
kradzieże — owszem, karty —- też. 
Na tych zajęciach upływał im wolny 
czas.
i ¥

Zygmunt Hetman w czerwcu skoń­
czy dopiero 17 lat. Średniego wzro­
stu, o twarzy nacechowanej okru­
cieństwem. To nie przesada: oczy 
wąziutkie patrzą spode łba spojrze-

Znakomite rezultaty
polouiań zimowych

OLSZTYN (obsł. wł.). Zimowy 
okres polowań zakończył się pełnym 
sukcesem. Ogółem w sezonie tym 
ubito ok. 500 dzików, jeleni, saren 
oraz ponad 20 tys. zajęcy. Plan sku­
pu zwierzyny grubej przedsiębior­
stwo „Las" wykonało w 205 proc., 
plan skupu zajęcy w 183 proc.

Najwięcej zwierzyny ubito w po­
wiatach: Lidzbark, Braniewo, Pisz
1 Szczytno. Największy odyniec padł 
w lasach koło Iławy. Ważył on po­
nad 160 kg. , j

KRONIKA fcfyicwa,
Zaczęło się w Filmie

Stanisław Marciniak, były pracownik 
Filmu Polskiego, sfałszował na blankie­
tach urzędowych kilka zamówień do PDT 
i Centrali Przemysłu Skórzanego, w któ­
rych prosił o przydział materiałów weł­
nianych, teczek skórzanych 1 butów dla 
personelu Instytucji. Zamówienia były 
realizowane przez wspólników Marcinia­
ka, którym wystawił fałszywe legityma­
cje Filmu Polskiego. Ponad 2 miliony zło 
tych (w starej walucie) wpłynęło w ten 
sposób do kieszeni Marciniaka 1 Jego 
wspólników, którzy towar sprzedali na 
wolnym rynku. Sprawę ujawniono, współ 
ników aresztowano, sam Jednak Marci­
niak zbiegł.

Okazało się, że Marciniak zaczął dalej 
uprawiaó swą działalność Jako współpra­
cownik MHD w Gdańsku. Za sfałszowa­
nymi papierami podjął on w Poznaniu 
tekstylia na ogólną sumę obecnych ISO 
tys. zł. Część reglamentowanego towaru, 
Jak pończochy, skarpetki 1 bieliznę dam­
ską przywiózł do Warszawy 1 sprzedał za 
pośrednictwem paserów.

Marciniaka 1 Jego wspólników Mirosła­
wa Wlrszko aresztowano. Sprawa Marci­
niaka 1 jego towarzyszy toczy się obecnie 
w Sądzie wojewódzkm w Warszawie. Roz 
prawa potrwa 3 dni.

niem chłodnym i cynicznym, usta o- 
stro zarysowane, zaciśnięte, mściwe. 
Jest uczniem tokarskim. Pracuje. 
Warunki domowe dobre. Mówi but­
nie i wyzywająco. Zrzuca winę na 
innych, zwłaszcza na nieobecnego 
Gryzą. Dwa miesiące przed wypad­
kiem w Ząbkach miał inną awantu­
rę, w której razem z bandą podob­
nych mu wyrostków pobił Zygmunta 
Laskowskiego za to, że ten zaprowa­
dził go do dyżurnego ruchu, aby mu 
spisał protokół za wybicie szyby. 
Cała banda groziła Laskowskiemu, 
że go zabije i tylko dzięki zahamo­
waniu pociągu udało mu się ujść z 
życiem.

Władysław Modzelewski w lipcu 
skończy 18 lat. Szczupły, o bezmyśl­
nym spojrzeniu i zalęknionej twarzy 
maminsynka. On jeden objawia ja­
kieś uczucia. Uczucie lęku. Modze­
lewski również pracuje i zarabia. 
Jest uczniem — elektrykiem. W ze­
znaniach plącze 6ię, zwalając upor­
czywie winę na innych.

Bogdan Osiński — choć najstarszy, 
nie ma jeszcze 20 lat. Pracuje w 
spółdzielni. Wygląda na rasowego 
kryminalistę: niskie, pofałdowane
czoło, niespokojne, małe oczy. Jest 
najzupełniej spokojny, opanowany, 
zeznaje jasno, logicznie. Nie potrafi 
jednak odpowiedzieć, za co pobił Le- 
gawca, dlaczego nawoływał Hetma­
na do wrzucenia pasażera pod pociąg 
(„Wrzucić sk....syna pod pociąg"), 
dlaczego namawiał ich do zatrzyma­
nia pasażera na dworcu, aby go po­
tem pobić („Zatrzymajmy jednego, 
to mu się potem dorzuci"). Miał już 
styczność z sądem. Od 1948 r. regu­
larnie kradł węgiel, a pieniądze wy­
dawał na wódkę i papierosy.

*
Przyznanie się do winy trzeba od 

wszystkich wyciskać przygniatający­
mi dowodami. Nawet jednak wobec 
tych dowodów usiłują się jeszcze wy­
winąć. Wreszcie któremuś wyrwało 
się, że umówili się zaprzeczać 
wszystkiemu. Przewód sądowy wy­
krył źródło: Osiński zagroził innym, 
że jeśli go wsypią, to policzy się z 
nimi, gdy wyjdzie z więzienia.

Takie są sylwetki oskarżonych i 
taka jest ich postawa na procesie. 
Stworzyli sobie swoisty system obro­
ny, oparty na cynizmie i kłamstwie, 
tak, jak przedtem stworzyli swoi­
sty system etyczny, oparty na bru­
talności, pogardzie dla człowieka, sa­
dyzmie i kulcie siły, tak, jak stwo­
rzyli sobie nawet swoisty język.

Ten język to osobna strona, warta 
chwili uwagi. „Ten gość szarpał się"
— mówi jeden z nich o Legawcu, 
którego pobito i położono na torze, 
gdy nadjeżdżał pociąg. „Szarpał się"
— znaczyło, że zwrócił im uwagę. 
„Dorzuci mu się" — znaczyło, że się 
go pobije. „Kapują mnie. Posiedzę 
na kiblu, ale potem się odegram" —

w ten sposób groził Osiński zemstą 
swym kamratom.

¥
Sprawa bandy z Ząbek powinna 

być wymownym ostrzeżeniem dla 
wszystkich rozwydrzonych łobuzów, 
gdyż nie ma i nie będzie pobłażania 
dla chuligaństwa pod żadną postacią. 
Musi się skończyć raz na zawsze za­
czepianie spokojnych ludzi — na uli­
cach, w pociągu, w lokalach publi­
cznych — bo ta sprawa udowodniła 
ponad wszelką wątpliwość, że takie 
właśnie drobne awantury prowadzą 
w prostej linii — do przestępstwa.

Hetman, Modzelewski i Osiński 
ponieśli surową, zasłużoną karę. 
Reszta współwinnych będzie odpo­
wiadać przed sąderri dla nieletnich.

Chuligaństwo przybrało groźne 
rozmiary. Trzeba więc, abyśmy 
wszyscy zaostrzyli czujność wobec 
tych przejawów. Szkoły, opiekunowie 
i rodzice muszą więcej uwagi po­
święcić zachowaniu się i trybowi ży­
cia młodzieży. A organizacje mło­
dzieżowe muszą ze wszystkich sił, 
energicznie i stanowczo zająć się 
sprawą wychowania tej młodzieży, 
której może grozić ześllznięcie «ię 
na drogę chuligaństwa.

A. W.

Z przedstawionych Trybunałowi No­
rymberskiemu dokumentów, a mianowi­
cie z zeznań b. szefa sztabu armii hitle­
rowskiej, gen. Franza Haidera (obecnie, 
na wolności, opracowuje „historyczne" 
dzieła na użytek sztabu USA) oraz z 
zeznań zastępcy szefa sztabu Wehrmach 
tu gen. Warlimonta — wynika niezbi­
cie, iż na krótko przed rozpoczęciem 
„regularnej" wojny przeciw ZSRR Hi­
tler wydal tajny rozkaz o maso­
wym rozstrzeliwaniu 
jeńców wojennych i wyznaczył do tego 
zadania specjalne jednostki tzw. Einsatz- 
gruppen — spośród Siipo (Sicherhei ts- 
polizei) i SD czyli Sicherheitsdienst 
(Tom VII protokołów z procesu w No­
rymberdze, str. 358 — 363). Spośród 
Einsatzgruppen wydzielono następnie 
mniejsze oddziały — Einsatzkommandos 
der Śipo und SD — do każdego obozu 
jenieckiego. Chodziło Hitlerowi o maso­
we mordowanie jeńców, których Wehr­
macht weźmie na froncie wschodnim, 
na terenie ZSRR, gdzie pod Smoleń­
skiem Wehrmacht zagarnął również 
latem 1941 r. — Internowanych tam 
cerów i żołnierzy polskich.

Znamienne wgznanie 
w amerykańskim dzienniku

W nieprzeznaczonym dla masowego 
czytelnika organie burżuazji amerykań­
skiej „New York Herald Tribune" z dn. 
13 bm., ukazał się list B. Ferencza z 
Norymbergi, który podaje w wątpliwość 
hitlerowską — i amerykańską — wersję 
prowokacji katyńskiej. Jest to, zdaje 
się, urzędnik prokuratury USA. Powołu 
jąc się na ujawnione po wojnie tajne 
dokumenty SS, korespondent „New York 
Herald Tribune" pisze dosłownie:

„Specjalne formacje niszczycielskie 
SS (Einsatzgruppen — dopisek Fe­
rencza), które miały awoją kwaterę 
główną w SMOLEŃSKU, doniosły, iż 
około 31 llpca 1941 zlikwidowały 
11.084 Żydów i Innych „niepożąda­
nych elementów" w ponad 30 miejsco­
wościach w okolicy KATYNIA. Dwa 
miesiące później liczba straconych 
wzrosła w raportach SS do 30.094" 
(podkreśl, moje — BW).
Ferencz nieśmiało sugeruje, że zba­

danie członków owych krwawych „Ein­
satzgruppen'*, którzy dziś — jakże by 
inaczej — na wolności hasają w Triizo-

Spiczasty nos Grety skrzywił się na jedną stroną, wciągając gwałtownie 
powietrze. Mówiła tylko z Rejakjem, w niego wpijała swe czarne, nierucho­
me oczy, tamci dla niej w ogóle nie istnieli.

— Kazała ci powiedzieć, że nie będzie z tobą mieszkać pod jednym da­
chem, że poczeka dopóki się stąd nie wyniesiesz po raz drugi i ostatni. Po­
wiedziała jeszcze dużo więcej, ale równie dobrze mogła milczeć. I mnie stąd 
chciała wygnać.

— A wy się nie boicie tu zostać? — spytał Bagar.
Powoli i niechętnie odwróciła do niego głową:
— Wie pan, co to jest bieda?
Bagar uśmiechnął się jak człowiek, który mruży oczy przed otwartym 

płomieniem.
— Coś niecoś wiem.
— To po co pan pyta?
— Ale ci wygarnęła! — zauważył Trnec, gdy za Grętą zamknęły się 

drzwi.
— Dała mi ścisłą odpowiedź, nic więcej — odparł Bagar — tylko nie 

wiem, czyś ty ją zrozumiał.
— Będę ich wszystkich doskonale rozumiał, jak się 6tąd wyniosą — 

burknął Trnec.
Bagar obracał kieliszek. Jego dwa palce prawej ręki, wskazujący 1 duży 

muslały się stale czymś bawić.
Był zmęczony, wszyscy byli zmęczeni i senni, nie miało sensu wszczy­

nać dłuższej dyskusji Następne dni pokażą im, dlaczego tu przybyli i jaką 
kto z nich otrzyma rolę w tej wielkiej, dziejowej grze, która się tu będzie 
rozgrywać.

Bagar był rano pierwszy przy śniadaniu. Osiem godzin snu, kto wie, kie­
dy mu się to znowu uda! Dzień kwitł i promieniał, gołębie kłaniały się go­
łębicom na daszku garażu, gdy wszedł do kuchni, czarna Greta kręciła się

ofi

Seans, na którym nic nie widać
Stałe kino, w Płońsku, mieszczące 

się w nowowybudowanym lokalu, 
dysponuje poważną ilością miejsc. 
Codziennie odbywają się dwa sean­
se — o godz. 18 i 20, jednak tylko 
na późniejszym seansie można na­
prawdę oglądać film. Seans o godz. 
18 przypomina raczej nieudane słu­
chowisko jarmarczne. Nie jest to 
winą mechanika filmowego, lecz spo 
wodowane jest słabym dopływem 
prądu o tej porze. Siedzi się w ciem

nośctach, które 
czasu przerywa 
maić on y rykami

Seans o godz. 
bilety ulgowe do kina sprzedaje się 
tylko na godz. 18. Wydaje mi się, że 
to zarządzenie „Filmu Polskiego" w 
stosunku do naszego kina, ze wzglę­
du na słaby dopływ prądu w godzi­
nach popołudniowych, należałoby 
zmienić.

tylko od czasu do 
błysk światła uroz- 

i szumem.
20 jest lepszy, lecz

D. Kuchna.

Świetlica nadal „martwa"
O świetlicy w PWPW „Zycie" dru 

kowało już raz krytyczną notatką. 
Niestety, dotąd poprawy żadnej nie 
widać. W dalszym ciągu praca ogra­
nicza się do 6ekcji dramatycznej i 
chóru — aż ... trzy osobowego. A 
przecież jest u nas dużo młodzieży, 
która by chciała brać udział w ży­
ciu świetlicowym. Są fundusze, brak 
tylko organizatora.

Świetlica nadal jest pusta. Jedyna 
gra to piing-pong, nawet adapter jest 
zepsuty. Natomiast w pokoju sekcji 
kult.-ośw. jest bałagan: wszystkie u-

biory, płótna, transparenty, druity — 
leżą na jednej kupie.

Najgorsze, że świetlicą kieruje 
trzech gospodarzy, a każdy wydaj e 
inne polecenia.

Aby praca świetlicowa szła należy­
tym torem, należy 
wytypować stałego 
tlicy (obecnie jest 
obowiązki", który 
robić).

przede wszystkim 
kierownika świe- 
tylko „pełniący 

nie wie, co ma

H. Cyblńska 
PWPW.

nffl, „mogło by się okazać Interesują­
ce"...

Nie ma obawy! Władze amerykańskie 
nie będą morderców niepokoiły. A gdy­
by bandyci z „Einsaitagruppen" sami się 
zgłosili, to panowie z „katyńskiej" ko­
misji Kongresu USA pokornie ich po­
proszą, aby zechcieli się uważać za nie­
winne fiołeczkl atlantyckie i aby ze- 
chcdeli nadal podtrzymywać wersję Ka­
tynia goebbelsowską i... amerykańską.

Można też śmiało iść o zakład, że 
przytoczonych w „N. Y. Herald Tribu­
ne" faktów i liczb „Głos Ameryki" ani 
jego madrycka czy londyńska lilia — 
nie poda. Bo w tych faktach I liczbach 
zawarta jest również — śmierć oficerów 
polskich w Katyniu.

„Użycie broni przeciwko Jeńcom Jest 
z reguły zgodne z prawem" — brzmią 1 
rozkaz z dnia 8.9.1941 r., podpisany 
przez generała Reinecke z OKW (Ober- 
kommando der Wehrmacht — naczelne 
dowództwo hitlerowskich sił zbrojnych
— Cytuję wg „Materiałów Norymber­
skich", str. 207).

I kiedy madrycki glos Dogrobowca Hi 
tlera twierdzi. Iż hitlerowcy nie mordo­
wali żołnierzy polskich, wziętych do nie 
woli „w regularnej wojnie" — kłamie, 
świadomie kłamie. Hitlerowcy mordowa 
li i jeńców polskich, i francuskich, i na 
wet angielskich i amerykańskich, a prze 
de wszystkim i najwięcej — ra­
dzieckich.

10.X. 1939 r. w obozie jenieckim w 
Bielsku zastrzeleni zostali żołnierze poi 
scy, o których hitlerowcy dowiedzieli 
się, że wstąpili do wojska ochotniczo. 
Jesienią 1939 r. w Stalagu VHI-S w 
dawnym Konnau nad Bobrem (dopływ 
Odry) żołnierze polscy, „wzięci do nie­
woli w regularnej wojnie" byli systema­
tycznie poddawani bestialskim prześla­
dowaniom, jak wykluwanie oczu, łama­
nie żeber, rąk i nóg — w czym specjał 
nie odznaczyli się oberleutnant Schinke 
i sierżant Grąu. (Protokoły z procesu w 
Norymberdze, tom VII, str. 428 — 429). 
A iluż polskich jeńców zginęło w nie­
woli hitlerowskiej wskutek zagłodzenia 
i wyniszczenia sił fizycznych ciężką 
pracą!

Jak w Katyniu...
W obozie jenieckim w Rawie Ruskiej 

hitlerowcy ROZSTRZELALI tysiące jen 
ców radzieckich i francuskich. Zwłoki 
ludobójcy pochowali w grobach maso­
wych — po 350 do 400 w każdym. Mo­
giły zamaskowali krzakami i trawą (O- 
ficjalne protokoły z procesu norymber­
skiego, tom VII, str. 373 — 374).

Jak w Katyniu.
Opracowane z naukową dokładnością 

sprawozdania „Głównej Komisji Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich w Polsce" za 
wierają wstrząsające fakty ludobójstwa, 
popełnionego przez hitlerowców na jeń­
cach wojennych na terenie Polski. Lu­
dobójstwa, którego wielu z nas było 
świadkami naocznymi.

Np. obóz w Dęblinie — „stalag 307“
— gdzie hitlerowcy unicestwili ponad 
80.000 — ponad osiemdziesiąt tysięcyl
— jeńców radzieckich. Zwłoki przewozi­
ła kolejka do rowu o powierzchni około 
7000 metrów kwadratowych. Olbrzymi 
ten rów został — zimą 1941-42 r. — 
całkowicie wypełniony. Po czym hitle­
rowcy wysadzili przylegające do rowu 
wały i zmusili pozostałych przy tyciu 
jeńców do zrobienia nad tym grobem 
nasypu grubości 2 metrów.

Jak w Katyniu.
A obóz kolo Ostrów! Mazowieckiej — 

„stalag 324“ — gdzie pod wsią Gron- 
dy znaleziono 41 tys. zwłok jeńców, z 
których większość miała czaszki prze­
strzelone?

Jak w Katyniu.
A obóz w Chełmie? Posłuchajmy, co 

o tym mówili sami mordercy, których 
korespondencję ogłosiła Główna Komi­
sja do Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce.

Obergefreiter F.P. (Feldpost — pocz­
ta połowa) nr 06100 Bz z Chełma pisze 
w dniu 6.X.1941 r. — w Katyniu właś­
nie trwa od września 1941 r. masakra 
11 tys. jeńców polskich — obergefreiter 
F.P. 06100 Bz z Chełma pisze do ge- 
freitra F.P. 95150:

„Mamy tu olbrzymi obóz Jeńców. 
W „lagrach" 1 i 2 w samym mieście

znajduje się 90.000 tej zgrai. W ,j». 
grze" 3 Jest ich 60.000, w tym szarż® 
od podoficerów do najwyższego do- 
wództwa. Niestety, NIE WSZYSTKO 
WOLNO PISAĆ"- (Podkr. nasze - 
dop. red.).
Również z Chełma pisze F.P. 37813 E 

do F.P. 27884, w dniu 14.X. 1941 r.:
„Jeńcy żydowscy są natychmiast 

rozstrzeliwani, przy czym muszą wy. 
kopać sobie dół. Potem wiąże się Ich 
po pięciu i tak strzela, by zaraz wpj. 
dli w dół. Dziennie odbywa się 300 — 
400 takich egzekucji".
Jak w Katyniu.

W jednym obozie — 
500 ludzi dziennie ginęło

....W obozie znajdowało się pierwot­
nie około 150.000 jeńców. Warunki stra- 
szne... — tak brzmi spisana przez Korni 
sję relacja Polaka, który miał bezpośred 
ni dostęp do obozu jenieckiego w Chei 
mie — ...Obchodzenie się z jeńcami bar. 
barzyńskie—Tortary stosowane są w biały 
dzień w oczach ludzi, zamieszkałych w 
sąsiedztwie obozu. Jeńców rozebranych 
do naga przywiązują do słupów ogro­
dzenia obozu w ten spoąób, że stoją oni 
na palcach, ręce mają z tylu skrępowa 
ne i przywiązane do słupa, pod brodą 
uwiązany jest sznur, opasujący szyję I 
przymocowany do słupa. Człowiek nie 
wytrzymuje długo takiej pozycji, ciało 
słabnie .opuszcza się na dół, ręce wy­
kręcają się, a sznur na szyi powoli dusi 
ofiarę. Obrazki takie widzi się codzien­
nie. Umiera 400 — 500 ludzi dziennie".

A oto relacja polskiego świadka z o- 
obozu jenieckiego we wsi Blizin kolo 
Skarżyska nad Kamienną:

...„Jeńców chorych, którzy nie mo­
gli iść, wyrzucono z wagonu. Kazano 
im siąść na ziemi przy budynku sta­
cyjnym, po czym SS-mani w oczach 
ludności dobili ich strzałami rewolwe 
rowyml".

Łącznie — I na terenie samej tylko 
Polski — hitlerowscy ludobójcy zgła­
dzili 484.000 — BLISKO POL MI­
LIONA — jeńców radzieckich, według 
dokładnych wyliczeń Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich w Pol 
sce. (Tom V Biuletynu).
A amerykańscy mordercy jeńców z o- 

bozu Kożedo w Korei, amerykańscy 
mordercy kobiet i dzieci Korei, amery­
kańscy siewcy dżumy i cholery, amery­
kańscy wskrzesiciele Wehrmachtu - 
chcieliby wybielić hitlerowskich zbrodnia 
rzy, swoich dzisiejszych wspólników. 
Chcieliby wmówić światu, że hitlerow­
scy ludobójcy są niewinni przelanej 
przez nich również i w Katyniu krwi

Nie, panowie z Waszyngtonu, Londy­
nu i Madrytu! Nie uda się. Podobnie 
jak się nie udało Goebbelsowi. Każde 
wasze nikczemne kłamstwo przygwoż­
dżone będzie faktami.

B. W.
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koło płyty. Postawiła przed nim na atole kubek pachnącej kawy, dzba­
nuszek mleka i bochenek świeżego Chleba.

— Skąd macie tę kawę, Greto? — spytał, łakomi® wciągając wonną parą 
znad kubka.

— To już resztki----- odparła. — Ale mieliśmy tu kawy pod dostatkiem.
Esesmani troszczyli sią o to, by mieli co pić. Już oni nie dali sią skrzyw­
dzić, te trupie czaszki!

Bagar kiwnął głową i ukroił sobie dużą przylepką chleba. Kartki, wpadło 
mu na myśl. Jak teraz będzie z kartkami żywnościowymi?

— Piekarz upiekł — powiedziała Greta. — Dopóki piekarze mają mąką, 
pieką, choćby się świat zapadał. Upiekł, ale nie chce sprzedawać.

Bagar napił się wrzącej kawy i teraz gwałtownie chuchał otwartymi 
ustami, by sobie ochłodzić język. ,

— Dlaczego? — spytał, gdy mu trochę ulżyło.
— Mówi, że nie wie jak będzie z kartkami. Kobiety zgromadziły sią przed 

sklepem i nie chcą się stamtąd ruszyć.
— A dlaczego wam sprzedał?
— Powiedziałam, że wy u nas jesteście.
Zabezpieczyć zapasy, to pierwsze zadanie, kto wie, kiedy centralne wła­

dze przypomną sobie o nas i jakim salomońskim przydziałem nas obdarzą. 
Zrobić spis zapasów. Ale kto to ma zrobić? Jasne, ten kto sią pyta!

— Hu piekarzy jest w Griinbachu?
Griinbach, coś trzeba z tą nazwą zrobić, założę sią o nie wiem co, że ist­

niała czeska nazwa. Rejzek coś o tym mówił, kiedyśmy przyjechali. A zau­
ważyłeś ten posąg księcia Wacława? Nie stanął on tu tak sobie, z niczego. 
Ilu Greta mówiła, że jest tych piekarzy? Trzech? Dobrze. Trzem piekarzom 
dam chyba radą. Poza tym są tu kupcy i mnóstwo większych i mniej­
szych przedsiębiorstw. W pierwszym rzędzie trzeba obejrzeć żywność.

Wypił kawę i dolał sobie jeszcze trochę czarnej.
— Rejzek! Antosz! nareszcie jesteście! — zerwał sią, aż krzesło za nim 

odskoczyło i podbiegł do wchodzących. Twarz jego była wesoła, gładka, za­
czerwienione policzki błyszczały, odcinając się od siwych kosmyków wło­
sów. Odmłodniał po tej nocy, czy co?

— Pójdziecie ze mną obaj, czeka nas mnóstwo roboty!
Podsunął im krzesła i zaczął nalewać kawę.
— Nie tak ostro! — powiedział Antosz. — Nie lubię takiego gwałtu, póki 

jestem naczczo!
Rejzek rozcierał nad kawą dłonie, jakby mu było zimno. Miał poza sobą 

na wpół tylko przespaną noc; sztywne nogi Jóckla, steriyące z krzaków stra­

szyły go przez sen. Pił z oczami wbitymi w stół, nie chciało mu sią jakoś 
patrzeć na towarzyszy. Piekarze, sklepy żywnościowe, już oni sobie z tyra 
dadzą radą, a tu gospoda czeka na swego pana, Zanim sią sprawdii, 
co tu jest, a co nie jest w porządku, sporo czasu upłynie. Zaczął mówii 
i chcąc nie chcąc musiał podnieść oczy. Bagar gniótł kulkę z chleba, miął 
ją między dużym i wskazującym palcem, uparcie wpatrując się przy tym 
w Rejzka.

— Tak — powiedział, gdy nowoupieczony hotelarz skończył, — ostatecz- 
nie i tak można podejść do tych spraw. Najpierw ja, a potem dopiero 
reszta.

— Ja myślę! — wtrącił gwałtownie AntosŁ — Znam tylko jednego czlo-1 
wieka, który potrafi dobrze się urządzić, nazywa sią Antosz! I mówią wam, 
że jest najwyższy czas, by wreszcie zaczął.

— Wczoraj, kiedy zjawili sią Rosjanie — powiedział Bagar — poprosilel 
mnie o coś.

Antosz zaczerwienił sią, przełknął niepogryziony kęs chleba 1 szeroko roz- 
rzucił ręce.

— A co to ma wspólnego? Nadal przy tym obstają! Zawsze twierdziłem, 
że ta twoja partia jest najlepsza.

— Hm — chrząknął Bagar i odrzucił gałką z chleba. Wstał, wziął z wie­
szaka czapkę i powiedział: , , /

— No więc, ja idęl
— Nie wygłupiaj sią, Jlrko I — szybko zawołał Antosz. — Nie bądź taki 

raptus! Zjemy i pójdziemy z tobąl
Zjawił się Trnec. Wymyty, odświeżony. Piaskowy mundur Afrika-Corpo 

zamienił na sportowe ubranie. Wyglądał jakby sią wybierał na partią gol­
fa; czerwona opaska z literami R.G. na lewym ramieniu robiła wrażenie ■ 
czegoś równie niewiarygodnego jak automat zawieszony przez piersi. Chcial 
wiedzieć, o czym była mowa.

Pił czarną kawę, po każdym łyku zaciskał swe wąskie wargi i słuchał 
jak człowiek, któremu przedłożono do rozsądzenia ważny spór.

— Jasne, że sprawa aprowizacji stoi na pierwszym miejscu. Hitlerowcy 
dobrze o tym wiedzieli. Zaczęli o tym myśleć jeszcze na długo przed woj­
ną i dlatego nie można było im dać rady. Zrobimy spis zapasów, żeby ni® 
mogli paskować, a im wyznaczymy żydowskie przydziały. Przynajmniej ni® 
zeźrą tyle, zanim powędrują Heim ins Reich.

Bagar podniósł zdziwione brwi:
— Sk^dżeś wytrzasnął te żydowskie przydziały?

(D. C. B-]


